
Depesze gratulacyjne ] a

dla

Generalissimusa |

Józefa Stalina

organizacje demo-

Ohio i Alabama w

MOSKWA. Prasa moskiew­
ska zamieszczą dalszy ciąg listy i

organizacji radzieckich i zagra- i
hicznycń, k.óre nadesłały de- I

pesze gratulacyjne z okazji 70 i

rocznicy urodzin Generalissi- '

musa Stalina.
M. in. depesze nadesłały: KC

Komunistycznej P artii Algeru,
Urugwaju, organizacje demo­
kratyczne stanu Wiktoria w'
Australii,
Stanach Zjednoczonych, miasta

.Slogena w Norwegii, komuni­
styczne organizacje Neapolu,
LancashirCu, Chestershire‘u,
Bawarii, Związek Młodzieży
V:e.namu, Związek Republi­
kańskiej Młodzieży Francji,
Mongolski Rewolucyjny Zwią­
zek Młodzieży, Związek Mło­
dzieży Pracującej Rumunii, Lu­
dowy Związek Młodzieży Wę­
gierskiej, Wolna Młodzież
Wiednia, Komitet Wykonaw­
czy Międzynarodowego Związ­
ku Studentów, Federacja Wło­
skich Robotników Transportu,
Zrzeszenie Pisarzy i Malarzy
Chin oraz, przedstawiciele róż­
nych politycznych organizacji
murzyńskich, a wśród nich
Paul Robeson.

Rumuńska

Alademia Italt

ku czci Chopina
BUKARESZT. W Bukareszcie

odbyła się, zwołana przez Ru­
muńską Akademię Nauk, sesja
nadzwyczajna dla uczczenia
pamięci genialnego kompozy­
tora polskiego Fryderyka Cho.

pina.
Referat o życiu i twórczości

Choylna wygłosił prof. Eugen
Makowski, który podkreślił lu­
dowy i rewolucyjny charakter
muzyki chopinowskiej.

Na sesji obecny był przewo­
dniczący Prezydium Wielkiego
Zgromadzenia Narodowego,
prof. Parhon oraz członkowie

rządu.

Krzywda wyrządzona Polakom

misi ostać aaprawteia
Dalsze protesty robotników francuskich

przeciw prześladowaniom Polaków we Francji

PARYŻ. Do redakcji „GAZETY POLSKIEJ" nadeszło

szereg wzruszających listów od robotników francuskich,
którzy wyrażają swe oburzenie w związku z ostatnimi

prześladowaniami Polaków przez rząd francuski.

WIKTOR HAERINCK z Billy cv co i my i we wspólnym
Montiigny pisze: „Polaków, któ- froncie przeciw najeźdźcy wal­
izy tak licznie mieszkają w na- czyli z nami o odrodzenie Fran-

szym okręgu, znam wyjątkowo cji”.
debrze. Zapoznałem się z ich

bohaterską działalnością we

francuskim Ruchu Oporu oraz

z ich pracą w walce o podnie­
sienie produkcji francuskiej.
Poznałem również Poleków pod­
czas pobytu w ich kraju, gdzie
byłem przyjmowany po brater­
sku. Jestem oburzony faktem,
że wydala się niewinnych lu­
dzi. którzy kochają Francję jak
swą drugą ojczyznę".

EMILE GUESENS, zamiesz­
kały w Karnes piśze: „Ubole­
wam, że nieusprawiedliwione
wysiedlenia dotknęły naszych
współtowarzyszy w pracy —

Polaków, kierowników organi­
zacji demokratycznych, którzy
na tych samych miejscach pra-

Z ukosa

WIKTOR DU1EMPLE z Leni
stwierdza w liścTe: „Jestem do
głębi oburzony niesłychanymi
zarządzeniami przeciw naszym
współtowarzyszom Polakom
Nie rozumiem, jak mogło się
to stać po tak bohaterskiej
postawie, jaka zajęli Polacy
podczas okupacji, Jestem prze­
konany, że krzywda, wyrządzo­
na Polakom, zostanie — w imię
odwiecznej przyjaźni naszych
dwóch narodów ■— naprawio­
na".

OŁIVIERE DEBUIRE z Leną
Pisze: „Dopuszczono się oczy­
wistej niesprawiedliwości. De­
cyzja ta. która uderza w orga- ,

nizacje polskie i w nauczycieli !
raęi mnie boleśnie, tak jak
wszystkicli Francuzów. Nasi ko- j
ledzy, nasi bracia Polacy nie |
zasłużyli —- po tylu bohaters- ,

kich czynach podczas okupacji i
i swą pracą nad odbudową

'

Francji — na tak brutalne trak- !
tcwanie". =

Sojłl Kudasz

Prawda i kłamstwo

Czasopismo ,,Ameryka" poda'0, że

waga niektórych ńowojorskch dzienni­
ków dochodzi do- jednego kilograma.

Aie budzi wcale w nas olśnienia
Wiadomość ta swą wspaniałością.
Od dawna każdy z nas docenia

Tejprasy ciążar. O — z pewno >'■{<;!
nas uwodzić wieścią slodkti —

Wiadomy nam tej prasy plon:
Reklama z szmiraj Kłamstwo z plotki
Kilogram?... Fraszka. Setki ton!

Kilogram?.;. noże! Pragną przecie
Pytanie jedno zadać wam;

W kilogramowej tej gazecie
Ozyprawdyznajdzie sią choć aranr?

(.KROKODYL")
ta. M. Z.

Gazeta
Cenirainy Ośrodek Szkolenia Partyjnego

Gabinet Partyjny w Warszawie

W
Warszawie odbyła się głęboka w swej wymowie poli-

tycznej uroczystość: w gmachu dawnego Klubu Intel*-
gencji przy ulicy Mokotowskiej 25 otwarty został Cen­

tralny Ośrodek Szkolenia Partyjnego (Gabinet Partyjny).
Uroczystości otwarcia dokonał sekretarz KC PZPR i członek
Biura Politycznego towarzysz Romaii Zambrowski w obecno­
ści pierwszych sekretarzy Komitetów Wojewódzkich Partii.

Organ KW Połskhj ZjH^czosj Partii Bolotniczej
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idei leninizmu
Gen. Jóźwiak-Witold o wrażeniach z uroczystości

obchodu 70. rocznicy urodzinez

Generalissimusa Józefa Stalina
WARSZAWA. Przewodniczący delegacji polskiej

na uroczystości obchodu 70 rocznicy urodzin Gene­
ralissimusa Józefa Stalina w Moskwie— generał
Jóźwiak-Witold, członek Rady Państwa i Biura Po­
litycznego KC PZPR, po powrocie do kraju udzielił

przedstawicielowi PAP wypowiedzi na temat wra­
żeń z uroczystości w Moskwie.

Dzień urodzin Wielkiego Stalina

W dniu 70 rocznicy urodzin
Józefa Stalina — powiedział
generał Jóźwiak-Witold jak

nas

uigdy dotąd jasno i wyraźnie
zarysowała się wielkość, roz­
kwit, niezwyciężona potęga sił

postępu, wolności, socjalizmu
i pokoju, sił, którym przewodzi
Józef Stalin.

Dzień 21 grudnia w Mo­
skwie był manifestacją potęgi
i jedności obozu pokoju 1 po­
stępu.

Widzieliśmy to, my: delegaci
polscy, którzy osobiście uczest­
niczyliśmy tego wielkiego dnia
w radosnych uroczystościach.

Jechaliśmy wszyscy przepo­
jeni nieopisanym Wzrusze­
niem. Większość -z nas miała

po raz pierwszy zobaczyć To­
warzysza Stalina i powiedzieć
Mu o swym oddaniu sprawie
klasy robotniczej, sprawie 60
cjalizmu, sprawie pokoju świa­
towego.

Nie sposób opowiedzieć, jak
serdecznie przyjmowali
nasi bracia radzieccy.

. W czasie podróży i pobytu
w Moskwie uczyliśmy się od
bratniej WKP(b) tak zwykłych,
zdawałoby się i prostych rze­
czy, tok troska o człowieka.
Wszędzie napotykaliśmy na

braterską pomoc, wszędzie wi­
tała nas serdeczna i braterska
dłoń towarzyszy radzieckich.

Wieczorem 21 grudnia br. —

kontynuuje rozmówcą — wzię­
liśmy udział w wielkiej uro­
czystości ku czci Tow. Stalina.

Fakt, że u boku Stalina sie­
dzieli: Mao-Tse-Tung, wódz

zwycięskiej rewolucji chiń­
skiej, Dolores Ibarruri, sekre­
tarz Komunistycznej Partii Hi­
szpanii, Palmiro Tcgliarti. se­
kretarz Komunistycznej Partii
Włoch, Martel — członek KC
Komunistycznej Partii Francji,
Walter Ulbridit, członek KC

Socjalistycznej partii Jedności
Niemiec i wszyscy inni delega­
ci — był symbolem jednoczę-
n'a się wokół Związku Radzie­
ckiego, wokół WKPfb). wokół
Stalina — światowego proleta­
riatu, wszystkich sił walczących
o trwały pokój j po&ięp.

Przedstawiciele różnych na­
rodów, mówili w różnych języ­
kach, ale treść ich przemó­
wień

_ była jedna. Wyrażała o-

na nieugiętą wolę walki o u-

rzeczywistnienie wielkich idei
MarksaJEng&lsa-Lenina-Stalina,
najgłębsze przekonanie, że pod
sztandarem Lenina-Stalina pro-
leitamalt - światowy zwycięży.

W dniu 21 grudnia w Mo­
skwie ustami swych\ przedsta­
wicieli wyrażały swą miłość,
przywiązanie i wdzięczność dla
Józefa Stalina — Wodza i

Nauczyciela wielomilionowe
masy pracujące krajów demo­
kracji ludowej, krajów zmar-

i

shallizowanej Europy, krajów
kolonialnych i półkolonlal-
nych.

Chodziło się po Moskwie
świątecznej, promieniującej ____ ____ _____

wielką radością. Widziało się sztandarami Lenina-Stalina
tysiące twarzy różnych naro­
dowości, słyszało się różne ję­
zyki — byli to posłowie milio­
nów prostych ludzi zjednoczo­
nych w wielkiej manifestacji
na cześć Stalina, największego
budowniczego socjalizmu, po­
gromcy faszyzmu hitlerowskie­
go, zwycięskiego Wodza postę­
pu i pokoju. Składając hołd
Józefowi Stalinowi, postępowa
ludzkość składała hołd idei
Marksa-Engelsa-Lenina-Stalina,
sprawie postępu, wolności i

pokoju.- '• ’ —'

Narody radzieckie świętowa­
ły 70 rocznicę urodzin Józefa

Na przełomie dwóch planów
Artykuł min. Dąbrowskiego ogłoszony w związku
z 5=letnią działalnością Ministerstwa Skarbu

WARSZAWA. W związku z pięcioletnią działalnością
Ministerstwa Skarbu w miesięczniku ZZPF „PRACOW
NIK FINANSOWY" ukazał sie artykuł ministra Dąbrow­
skiego pod tytułem „Na przełomie dwóch planów". Arty­
kuł ten podajemy w streszczeniu.

W artykule tym na wstępie
minister Dąbrowski podkreśla
role aparatu finansowego w wy­
konaniu 3-lebniego planu odbu­
dowy oraz zadania jego w re­
alizacji 6-Ietnlego planu gospo­
darczego i kulturalnej rozbu­
dowy naszego kraju.

Pozytywną ocenę pracy apa-

Wieczór w rocwc*

prokI amowam a

Rumuński ©i

Lalowsi

WARSZAWA. Z okazji rocz­
nicy proklamowania Rumuń­
skiej Republiki Ludowej odbę­
dzie się dnia 30 grudnia br. o

godz. 18 ,w sali Teatru Polskie­
go w Warszawie wieczór, zor­
ganizowany staraniem Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko-Ru­
muńskiej i Komitetu Słowiań­
skiego w Polsce.

włókien sz«uc^ycłi
wykonał plan 3-1etni'

YTAKSZAWA. Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego o- ;

trzymało meldunek o wyko­
naniu przez Zjednoczenie
Przemysłu Włókien Sztucz­
nych 3-letnisgo wartościowe­
go planu'/produkcji.

Czym jest ów ośrodek szko­
lenia partyjnego, ów gabinet
partyjny? Jakie są jego zada­
nia?

Nie jest .to ani nowa czytel­
nia pism, ani, nowa- biblioteka,
aczkolwiek są w nim i gazety
i książki! Nie jest to zamknię­
ty gabinet partyjnika-naukow-
ca, aczkolwiek nazywa się ga­
binetem partyjnym i aczkol­
wiek praca partyjna znajdzie

Stalina pcd hasłem wzmożonej
wydajności pracy j przedtermi­
nowego wykonania planów.
Ten sposób uczczenia dnia u-

rodzirs Wodza narcdć-w radzie­
ckich i wszystkich ludzi pra­
cy — Stalina .— to przykład
socjalistycznego stylu życia lu­
dzi radzieckich, to wyrażenie
swojej miłości do Wodza i
Nauczyciela, Wielkiego Stali­
na, w zwycięskim rytmie
pracy.

22 grudnia br. odbyło się u-

Toczyste przekazanie podar­
ków, jakie nasza delegacja
przywiozła od społeczeństwa
polskiego dla Józefa Stalina.
Podarki te kunsztowne i wzru­
szające swą prostotą — owoce

pracy rąk robotników i arty­
stów, chłopów i dzieci miały
swoją wymowę: tętniły w nich
serca ludzi walczących pod

o

lepszy świat.

Tego samego dnia odbyło
się na Kremlu uroczyste przy­
jęcie na cześć delegacji przy­
byłych do Moskwy. Delegacja
nasza ze szczególnym wzrusze­
niem przyjęła słowa pozdro­
wienia Towarzysza Stalina dla
narodu polskiego i jego kiero­
wnika towarzysza Bieruta.

Dzień urodzin Wielkiego Sta­
lina — kończy rozmówca —

przyjaciela 1 kontynuatora
dzieła Lenina, dzień Wielkiego
Stalina, Lenina dnia dzisiej­
szego, był dniem triumfu idei
leninizmu.

latu finansowego dał w swoim
przemówieniu ną

'

Kongresie
Zjedńcczmiowym Partii Robot­
niczych wicepremier Hilary
Minc. Sejm Ustawodawczy zaś
uchwała. powzięta w m-arcu r

ub. wyraził podziękowania ca­
łemu aparatowi finansowemu za

jego pracę.
Nowy okres stawiający sobie

z.a cel zbudowanie podstaw so­
cjalizmu w -naszym kraju, wy­
maga na odcinku systemu f.i-

samsowego -zmiany metod pra­
cy i zastosowania nowych środ­
ków działania.

Głównym sprawdziaituetm dla

socjalistycznego systemu finan­
sowego i-es-t zasada, centralnego
budżetu państwa, która nie jest
u nas teśzcze wElk-utek niezależ­
nego istnienia różnych ośrod­
ków finansowo-dyspo zycyjnych
w pełni realizowana.

Dlą usunięcia tego sianu rze­
czy obok zmian organizacyj­
nych w systemie pianow-an-ią
budżetowego ważną niewątpli­
wie kwestią jiąat podnozzenie
kw-fflliifikacji zawodowych: które

jest bardzo istotnym czynni­
kiem w osiągnięciu lepszych
rezultatów pracy. Samo jednak
podin.iesi.anie kwalifikacja zawo­
dowych nie jest wystarczające.
Musirny więc przede wszystkim
dążyć do podniesienia naszej
świadomości ideologiiczaej. Rok
1950 musi być przeto dla ogó­
łu pracowników finansowy.dh
zarówno partyjnych jak i bez­
partyjnych rokiem walki o po­
głębienie uświeidonrenia klaso­
wego oraz zdobycia wiedzy -o

rauk,owych podstawach socja­
lizmu.

jako jeden z

urzeczywlst-
świadomość

w nim pogłębienie naukowe. —

Nie jest to. również nowa szko-
is partyjna.

Centralny Ośrodek Szkolenia
Partyjnego inaczej: Gabinet

Partyjny jest instytucją powo­
łaną do odegrania żywej, ope­
ratywnej roli w niezmordowa­
nej walce, którą Partia nasza

prowadzi o podniesienie pozio­
mu ideologicznego jej człon­
ków, o wyższy poziom świado­
mości całej klasy robotniczej i
wszystkich ludzi pracy w Pol­
sce.

Wkraczamy w okres realiza­
cji planu 6-letniego, rozpoczy­
namy budowę fundamentów
socjalizmu. Socjalizm jest nie
tylko wyższym od kapitalizmu
ustrojem gospodarczym. Zakła­
da on również, ;

'

warunków jego
nienia, wyższą
mas. Wszelkie przeżytki kapi­
talistyczne w świadomości kla­
sy robotniczej są jednocześnie
hamulcami w jej walce o budo­
wę fundamentów socjalizmu.

Ale sprawa podniesienia
świadomości ludzi pracy to

jest przede wszystkim sprawa
wykwalifikowanych kadr wy­
kładowców, prelegentów, pro­
pagandzistów, agitatorów.

Co na przykład potrafi dać
słuchaczom '

szkoły partyjnej
wykładowca, który sam ma

wielkie braki w swoim polity­
cznym i ideologicznym wy­
kształceniu, ■Czy potrafi zadość
uczynić potrzebom i wielo­
stronnym zainteresowaniom
grupy agitatorów fabrycznych
taki kierownik grupy, który
jest dobrym, ale — jak to czę­
sto bywa — słabo wyrobionym
towarzyszem?
CPRAWA podniesienia
‘ poziomu ideologicznego ist­

niejących kadr wykładowców,
agitatorów', prelegentów i wy­
chowania nowych kadr spośród
robotników, chłopów i inteli­
gencji pracującej — jest dziś
jednym z czołowych zagadnień
v/ naszym życiu wewnątrzpar­
tyjnym.

Nip było'dotychczas takiej
instytucji w Warszawie, której
bezpośrednim i specjalnym za­
daniem byłaby opieka mad ty­
mi kadrami i praktyczna współ­
praca z nimi, do które i robotnik
•— partyjny, związkowy. Łub

młodzieżowy aktywista —

mógłby sie zwrócić z prośbą o

pomoc w opracowaniu referatu
na określony temat, prasówki,
czy sprawozdania z działalno­
ści organizacji, gdzie mógłby
otrzymać autorytatywną odpo­
wiedź na interesujące go zaga­
dnienia , wątpliwości, gdzie
człowiek pracujący nad pew­
nym problemem mógłby otrzy­
mać potrzebne mu materiały
cyfrowe, dane historyczne Łtd.
We Wrocławiu nip. arup.a bez­
partyjnych nauczycieli zwróci­
ła się do istniejącego tam Ga­
binetu Partyinego z prośba o

urządzenie dla nich cyklu od­
czytów o Miczurinie W innym
mieście — również nauczyciele
zwrócili sie z prośbą dlo Gabi­
netu Partyinego o wskazanie
im literatury poświęconej pe­
dagogice radj/eckiei.

Przyjść z konkretną, syste­
matyczną. wyczerpującą pomo­
cą wszystkim' tym kadrom wy­
kładowców. prelegentów, agi­
tatorów, oświatowców itd., wy­
suwać nowe kadry — oto za.

szczytne zadanie Gabinetów
Partyjnych v< Polsce.

rr GWARZYSZ ZAMBROWSKI
■ powiedział na otwarciu, że

Partia nasza stawia sobie za

cel objęcie szkoleniem wszyst­
kich swoich członków, czyi) bli­
sko półtoramilionowej armii lu­
dzi. Jest to olbrzymie, ale re­
alne zadanie. Droga do teoo

prowadzi poprzez wyszkolenie
części jej członków i wysunię­
cie z mich nowego aktywu. Ga
binety Partyjne dopomogą Par­
li; w tei wielkiej pracy.

W kra-iu istnieje dotychczas
około 10 Gabinetów Partyj­
nych. Chcemy„ aby sieć ich

wyrosła w 1950 roku do liczby
50-ciiu jeidaositelk. Dążymy do

teao, aby aabinety takie istnia­
ły przy każdym komitecie
miejskim, powiatowym, dztelni-
cctwym. Zadaniem Centralnego
Gabinetu w Warszawie bedzt#
roztoczenie nad nimi opieki.

(Dokończenie na str. 2)
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zbrodniczy lekarze japońscy

przeciw chińskiej ludności cywilnej
Trzeci dzień procesu w Chabarowsku

MOSKWA. W trzecim dniu procesu przeciwko
japońskim zbrodniarzom wojennym, toczącego się
przed trybunałem wojskowym w Chabarowsku, tj.
w dniu 27 grudnia br., trybunał kontynuował prze­
słuchiwanie oskarżonych.

Oskarżony Kadżicuka Riudżi, były naczelnik sztabu sa­
nitarnego armii kwantuńskiej, generał „służby lekar­
skiej", doktór medycyny, specjalista-bakteriolog — kie­
rował bezpośrednio pracą „naukowo-badawczą" formacji
nr 731, polegającą na przygotowywaniu i wypróbowywa-
niu działania broni bakteriologicznej na żywych ludziach.

Oskarżony zeznaje, że forma­
cja nr 731, utworzona została
na mocy tajnego rozkazu cesa­
rza japońskiego Hirohito W o-

kresle tym oskarżony Kadżicu­
ka był naczelnikiem wydziału
zarządu wojskowo-samtarnego
w japońskim ministerstwie

wojny i był doskonale poin­
formowany o planowanej dzia­
łalności tej formacji.

Oskarżony przyznaje, iż zaj­
mował się kompletowaniem
kadr 6pecj.alistów-bakteriolo-
gów dla formacji ni 731 i przy­
czynił się do nominacji na sta­
nowisko szefa tej formacji ge­
nerała Isii Siro. z 'którym po­
zostawał od dawna w ścisłej
łączności w związku ze wspól­
nie prowadzonymi badaniami
w dziedzinie bakteriologii.

Na zapytanie prokuratora o-

śkarżony Kadżicuka wyjaśnia,
te

zbrodnicze poglądy
Isii Siro.

z przygotowy.
bakteriologicz-
również b. ja-
wojny — gen.

prokuratora o-

propagujące wojnę bakteriolo­
giczną podzielali tak wybitni
wojskowi japońscy, jak gen.
Nogata — szef administracji
japońskiego ministerstwa woj­
ny, pJk Sudzuki — naczelnik

pierwsz,ego wydziału zarządu
strategicznego przy sztabie ge­
neralnym oraz inni. „Idee" Isii
Siro. związane
waniem wojny
nej — popierał
poński minister
Araki.

Na zapytanie .

skarżony Kadżicuka wyj aśnia,
że formacja nr 731 powstała z

końcem 1935 lub początkiem
1936 roku na mocy tajnego
rozkazu cesarza Japonii, ą na­
stępnie uległa rozszerzeniu i

reorganizacji na mocy tajnego
rozkazu b, ministra wojny —

Todżio.

Wszystkie oddziały filialne

formacji nr 731 ulokowane zo­
stały bezpośrednio przy grani­
cy ze Związkiem Radzieckim—
jak wyjaśnią Kadżicuka — na

wypadek wojny z ZSRR.

Oskarżony Kadżicuka przy­
znaje się do tego, że opraco­
wał szczegółowo sposoby pro­
wadzenia wojny bakteriologi­
cznej, polegające na rozpyla­
niu z samolotów bakterii i

pcheł zarażonych dżumą, na

zrzucaniu bomb bakteriologi­
cznych wreszcie na aktach dy­
wersji lądowej. Isii Siro — któ­
ry pełnił przez czas dłuższy
funkcje szefa formacji nr 731
— opowiadał oskarżonemu w

czasie wizytacji przez tego o-

stathego formacji nr 731 o za­
rażaniu przy pomocy śmiercio­
nośnych bakterii owoców, ja­
rzyn, ryb i mięsa — które to

„artykuły żywnrścicwe"
przeznaczone były dla ekspe­
rymentowania na żywych lu.
dziach. Eksperymenty te dały
wynik „dodatni" — to znaczy,
że po spożyciu zarażonych pro­
duktów ludzie ginęli.

Oskarżony Kadżicuka opo­
wiada dalej o zastosowaniu
broni bakteriologicznej przez
formację nr 731 na terytorium
Chin. Na zapytanie prokurato­
ra Kadżicuka wyjaśnia, że z

formacji Isii Siro wyjeżdżali na

teren, leżący na południe od
Szanghaju, współpracownicy
jego, którzy rozpylali zadżu-
znione pchły z samolotów. Eks­

peryment ten dał wyniki „po­
zytywne".

PROKURATOR: Czy pan jest
z zawodu lekarzem?

OSKARŻONY KADŻICUKA:
Tak jest.

PROKURATOR: To znaczy,
że pan, przedstawiciel zawodu
humanitarnego, uważał zasto­
sowanie dziesiątków milionów
zadżumionych pcheł przeciwko
chińskiej ludności cywilnej je­
dynie za eksperyment?

OSKARŻONY KADŻICUKA:
Tak, oczywiście, był to ekspe­
ryment — ale był to akt nie­
ludzki i zbrodniczy.

W dalszym ciągu oskarżony
Kadżicuka zeznaje, że jako szef
sztabu sanitarnego armii kwan­
tuńskiej kierował on bezpośre­
dnio pracą „naukowo-badaw­
czą" formacji nr 731 w dzie­
dzinie hodowli i stosowania

śmiercionośnych bakterii oraz

w dziedzinie tzw. sztucznego
odmrażania. Kadżicuka przy­
znaje, że z jego wiedzą i za je­
go aprobatą formacja nr 731

przeprowadzała

„doświadczenia*'
na żywych ludziach

w dziedzinie odmrażania.
Z kolei zeznaje oskarżony

Sato Siundżi, doktór medycy­
ny, generał — „służby lekar­
skiej". Sato Siundżi był od 1941
do 1944 roku naczelnikiem od­
działów „Nami" (Kanton) oraz

„Ei" (Nankin), a następnie jako
szef służby sanitarnej piątej
armii, wchodzącej w skład ar­
mii kwantuńskiej, kierował
działalnością jednej z filii for­
macji nr 731.

W zeznaniach swych Sato
Siundżi przyznaje się do tego,
że był jednym z bezpośrednich
organizatorów przygotowań do
wojny bakteriologicznej. Or­
ganizatorem i pierwszym na­
czelnikiem oddziału w Nankinie
był osławiony „ideolog" wojny
bakteriologicznej — Isii Siro,
który następnie został szefem

formacji nr 731. Oddział w

Nankinie miał 12 filii i dyspo­
nował personelem w liczbie 500
osób, wśród których było wie­
lu specjalistów — bakteriolo­
gów. Oddział ten nosił niewin­
ną nazwę, wskazującą na to, iż
zadanie jego ogranicza się rze­
komo do zaopatrywania armii
w wodę i funkcji profilaktycz-
no-zdrowotnych. W rzeczywi­
stości jednak zadaniem jego
była produkcja broni bakterio­
logicznej, Oddział nankiński
produkował

10 kg śmiercionośnych
bakterii na dobę.

Specjalne inkubatory przezna­
czone były dla masowej hodo­
wli i rozmnażania pcheł, które

następnie zarażano dżumą.
Oddział „Ei" miał 100 spe­

cjalnych inkubatorów. Stano­
wił on bazę dla ekspedycji for­
macji nr 731, stosującej broń
bakteriologiczną nie tylko
przeciwko wojskom chińskim,
lecz również przeciwko chiń­
skiej ludności cywilnej.

Sato Siundżi, który w roku
1944 otrzymał nominację na

naczelnika „służby sanitarnej"
piątej armii, aktywnie współ­
działał z jednostką nr 643, sta­
nowiącą filię formacji nr 731,
na czele której to jednostki

stał w tym czasie oskarżony
Onoye Masao.

W dalszym ciągu swych ze­
znań oskarżony Sato Siundżi

opowiada o operacjach bakte­
riologicznych, przeprowadzo­
nych przez formację nr. 731

przy współudziale oddziału
„El", w rejonie miasta Nimbo
w roku 1940 oraz w rejonie
miasta Czande w roku 1941 i w

innych 'miejscowościach chiń­
skich. Przeważnie stosowano

tam rozpylanie z samolotów za­
rażonych dżumą pcheł.

Sato Siundżi usiłuje wyprzeć
się odpowiedzialności za eks­
perymenty, dokonywane na ży­
wych ludziach, wobec czego sąd
odczytuje wyciąg ze stenogra­
mu posiedzenia Międzynarodo­
wego Trybunału Wojskowego
w Tokio z dnia 26 sierpnia
1946 roku, który to dokument
został uznany za dowód w spra­
wie niniejszej. Dokument ten

6twiietrdza bestialskie wyczyny
oddziału, którym kierował o-

skarżony Sato Siundżi.

Następnie zeznaje oskarżony
Hirazakura Dżensaku..

Oskarżony ten od lipca 1942
roku aż do chwili kapitulacji
armii kwantuńskiej był odpo­
wiedzialnym współpracowni­
kiem formacji nr. 100. Forma­
cja ta — jak zeznaje Hirazaku­
ra Dżensaku — zajmowała się
przygotowaniami do wojny ba­
kteriologicznej. Siedzibą sztabu

formacji było miasteczko Min-
Cze-Tun, położone kilka kilo­
metrów od miasta Czan Czun.
Formacja miała swe filie w Dia-
renie, Chailarze i innych miej­
scowościach, a nadto swe jed­
nostki przy każdej armii, Śam
sztab formacji liczył ponad 800
osób.

Na zapytanie prokuratora o-

skarżony Hirazakura Dżensaku

wyjaśnia, że formacja nr. 100

„specjalizowała się"
w wągliku

eks-
oraz dżumie zwierzęcej.

Hirazakura opowiada o

pedycjach formacji nr. 100 do

graniczących z ZSRR rejonów,
w których brał on osobisty u-

dział. Wreszcie oskarżony ze­
znaje szczegółowo na temat

eksperymentów, przeprowadza­
nych w formacji nr. 100 nad

żywymi ludźmi, które to ekspe
rymenty wykonywał oskarżony
Mitomo Kądżuo,

Po przerwie południowej ze­
znawał oskarżony Takachasi

Takaacu, generał 6tużby wete­
rynaryjnej, który od 1941 roku
aż do chwili kapitulacji Japonii
zajmował stanowisko szefa
zarządu weterynaryjnego armii

kwantuńskiej.
Takachasi Takaacu kierował

bezpośrednio działalnością for
macjj bakteriologicznej nr. 100
i był jednym z najbardziej
czynnych uczestników przygo-
towań do wojny bakteriologi­
cznej.

Oskarżony ten stale propago­
wał broń bakteriologiczna tako
jeden z najbardziej skutecznych
rodzajów broni.

Oskarżony Takachasi zezna­
je. że zadaniem formacji nr. 100

była

mascwa produkcja
bakterii dla celi w wojny
i dywersji bakteriologicznej.

Na zapytanie prokuratora
Takachasi wyjaśnia, że wojnę
bakteriologiczną, przygotowy­
wano przede wszystkim przed
wko Związkowi Radzieckiemu.

Na zapytanie prokuratora,
jakie bakterie były przedmio­
tem ..specjalizacji" formacji nr.

100 — oskarżony Takachasi
odpowiada: bakterie nosacizny,
wąglika i dżumy zwierzęcej.

Takachasi przyznaje, że
we wrześniu 1941 roku, jako

szef zarządu weterynaryjnego,
polecił naczelnikowi formacji
nr. 100 — generałowi Vaka-
macu — rozpoczęcie masowej
produkcji śmiercionośnych ba­
kterii. Rozkaz ten wydał oskar
żony Takachasi w imieniu do­
wódcy armii kwantuńskiej —

generała Umedzu

W dalszym ciąqu oskarżony
Takachasi opisuje dzżałąlność

formacji nr. 100. Zeznaje on. że

formacja miała swe filie
na terytorium Mandżurii
wzdłuż granicy ze Związkiem
Radzieckim.

Takachasi przyznaje. że sam

wpływał na zwiększenie produ­
kcji bakterii nosacizny oraz in­
nych.

W dalszym ciągu Takachasi

zeznaje, że na jego rozkaz i z

wiedza druqieqo oddziału wy­
wiadu sztabu armii kwantuń-
skiei grupa współpracowników
formacji nr. 100 udała się w

r-oku 1944 do prowincji północ­
nego Hinganu. aby zbadać sy­
tuację topograficzna rzek, źró­
deł wodnych, pastwisk i łąk o-

raz ustalić liczebność bydła w

tej okolicy. Na czele tej grupy
dywersyjno-wywiadowczei stal
oskarżony Hirazakura Dżen­
saku.

Na zapytanie prokuratora
oskarżony Takachasi Takaacu
wyjaśnia, że powyższe dane
miała grupa wywiadowcza ze

brać w tym celu, aby na wypa­
dek wojny Japonii ze Związ­
kiem Radzieckim formacja nr.

100 mogła zarazić chorobami

zakaźnymi całe znajdujące się
w prowincji Hinganu północ
nego bydło i pognać je w stro­
nę wojsk radzieckich.

Oskarżony Takachasi przy­
znaje swa odpowiedzialność za

eksperymenty, które przepro­
wadzała formacja bakteriologi­
czna nr. 100 nad żywymi lu­
dźmi.

Następnie trybunał przystą­
pił do przesłuchiwania oskarżo­
nego Mitomo Kadżuo.

- Rozprawa trwa.

Zamienili plebanią
■a bazę bandy dywersyjnej

Proces o udzielanie pomocy bandom NSZ
RZESZÓW. W dniu 28 bm. przed Rejonowym Sądem

Wojskowym w Rzeszowie rozpoczął się proces oskarżo­
nych o udzielanie pomocy bandom dywersyjno - terro­
rystycznym. Na ławie oskarżonych zasiadają: Woj­
ciech Lorenc — proboszcz z Tryńczy (pow. przeworski),
Stanisław Kułak — proboszcz z Gniewczyny Łańcuckiej
oraz Stanisław Zub — wikary z Gniewczyny. Franci­
szek Jakubiec — kościelny z Tryńczy i Stanisław Nie­
miec — grabarz z Gniewczyny oraz jako szósty Stani­
sław Tytuła. Wszyscy oskarżeni są o współpracę z NSZ-

owską bandą „Mewa".

W odczytanym na rozprawie
akcie oskarżenia prokurator
wojskowy stwierdza m. in., że

wiosną 1945 r. oskarżony ks.
Wojciech Lorenc nawiązał
kontakt organizacyjny z do.
wódcą bandy dywersyjno-ter-
rorystycznej ,,Mewa" i udzielał

tej bandzie wielokrotnie pomo­
cy. Za „przykładem" jego po­
szli ks. Stanisław Kułak, pro­
boszcz parafii Gniewczyna Łań­
cucka i jego wikariusz — ks.
Stanisław, Zub. Ks. Zub nale­
żał w czasie okupacji do AK, a

po wyzwoleniu w dalszym cią­
gu utrzymywał nielegalny
kontakt organizacyjny, kolpor­
tując prasę antyludową. Od

Przedsiębiorstwo
przeładunkowe

dla małych portów
WARSZAWA. Z dniem 1 sty­

cznia 1950 r. zostanie urucho­
mione państwowe przedsiębior­
stwo przeładunkowe dla ma­
łych portów morskich z siedzi­
bą centrali w Słupsku.

Przedmiotem działalności
państwowego przedsiębiorstwa
przeładunkowego będzie wy­
konywanie usluq portowych w

zakresie przeładunku i maga­
zynowania towarów oraz cu-

mownictwa w Ustce. Barłowie
i Kołobrzegu, gdzie mieścić się
będą oddziały tego przedsię­
biorstwa.

Trudna pozycja gabinetu Bidault
Dyskusja nad preliminarzem budżetowym
we francuskim Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ. W francuskim Zgromadzeniu Narodowym to­
czy się od kilku dr* burzliwa dyskusja nad wniesionym
przez rząd projektem budżetu państwowego.

O trudnej pozycji gabinetu Bidault świadczy fakt, Że
niektóre z artykułów preliminarza budżetowego zostały
przegłosowane zaledwie większością paru głosów.
W trakcie dyskusji nad wy­

datkami na cele wojskowe, po­
słowie komunistyczni złożyli
szereg konstruktywnych propo­
zycji, które mechaniczna więk­
szość systematycznie odrzuca­
ła.

Poseł VILLON złożył wnio­
sek o zmniejszenie wydatków
wojskowych o 200 miliardów

franków, poseł GIRALDOT za­
proponował redukcję wydat­
ków na wojnę w Vietnamie ze

127 miliardów do 2 miliardów,
przewidzianych na koszty po­
wrotu do Francji korpusu eks­
pedycyjnego.

Poseł z ramienia Unii Repu­
blikanów Postępowych RIVET,
wystąpił z wnioskiem obcięcia
kredytów na wojnę w Vietna-
mie o 5 miliardów, stwierdza­
jąc, że propozycja ta umożli­
wiłaby Zgromadzeniu Narodo­
wemu wypowiedzenie się prze­
ciw wojnie w Inaochinach. Po­
seł CRISTOFOL domagał się
poważnej redukcji budżetu t.
zw. ,,gwardii ruchomej". -Wy
datki na tę „gwardię" stanowią
w istocie zamaskowaną część
budżetu wojskowego. Cristofol

Tragiczna śmierć

polskiego górnika
we Francji

PARYŻ, Na skutek zawale­
nia 6ię pokładu w 6zybie Aga-
che w Deuain (Nord) zasypany
został górnik polski — Bole­
sław Zimny.

Po półgodzinnej akcji ratun­
kowej ciało górnika zostało od­
nalezione.

jesieni 1944 r. ks. Zub pozo­
stawał w ścisłym kontakcie z

przywódcą bandy Janem Tot-
hem (pseudonim „Mewa") i zo­
stał kapelanem jego bandy, o

czym powiadomił swego prze,
łożonego ks. Kułaka. Od tej
pory plebania, w Gniewczynie
stała się bazą bandy NSZ.

Jako kapelan bandy ks. Zub
odebrał od uzbrojonych ban­
dytów przysięgę następnie zaś
odprawił dla nich specjalną
mszę, w czasie której wygłosił
kazanie podburzające do wal­
ki z ustrojem i władzami Pol­
ski Ludowej.

Oskarżony iks. Kułak zezwo­
lił na przechowywanie w spi­
chlerzu na plebanii zrabowa.

nych przez bandę rzeczy, zuży.
wając część ich na własne po­
trzeby.

Latem 1945 r. ks. Kułak wy­
raził zgodę na ukrycie pod oł­
tarzem kościoła kilkudziesię­
ciu sztuk broni. Również ks.
Lorenc wespół z Jakubcem i
członkami bandy ukrył w koś.
ciele na strychu broń nale­
żącą do bandy. Broń tę we

wrześniu 1946 r. odebrał i

przekazał z powrotem człon­
kom bandy.

Grabarz parafii Gniewczyna
Łańcucka osk. Stanisław Nie­
miec w maju 1945 r wykopał
na cmentarzu mogiłę, gdzie
była przechowywana broń ban­
dy. Stanisław Tytuła oskarżo­
ny jest o odbiór 1 przewożenie
broni bandy.

Rozprawa trwa.

podkreślił przy tym, że „gwar­
dia ruchoma" używana jest
przez rząd nie do walki z ban­
dytyzmem, lecz do represji
wobec ruchu robotniczego i de­
mokratycznego.

Posłowie komunistyczni
zwrócili uwagę, że wydatki na

cele wojskowe wynoszą fakty­
cznie nie 420 miliardów fran­
ków, jak przewidziano w bu­
dżecie, lecz ponad 600 miliar­
dów, jeśli się uwzględni wy­
datki, zamaskowane w budże­
cie cywilnym.

Zgromadzenie uchwaliło me­
chaniczną większością głosów
wysokość wydatków na cele
wojskowe zgodnie z propozycją
rządową.

Dyskusja nad innymi arty­
kułami preliminarza budżeto­
wego trwa. W kołach politycz­
nych podkreśla się, iż rząd —

dla wywarcia nacisku na depu­
towanych — zamierza w toku
dalszej debaty postawić kwe­
stię zaufania.
... ■.1............................................... ......... .... ■ —

Głodówka

demo-

afry-
Kości

od 16

prote-

afrykańskich działaczy
demokratycznych
PARYŻ. Przywódcy

kratycznego zrzeszenia

kańskiego na Wybrzeżu
Słoniowej prowadzą już
dni głodówkę, na znak
stu przeciw bezprawnemu ich

uwięzieniu. Czterech przywód­
ców przetransportowano do

szpitali, inni znajdują się w sta-

nie krańcowego wyczerpania.
Mimo to zapewnili oni gene­
ralnego sekretarza zrzeszenia

D‘Arboussier, że będą konty­
nuować głodówkę aż do uwol­
nienia.

W Bassam (Wybrzeże Kości

Słoniowej) doszło do 2 potęż­
nych demonstracji, w których
dziesiątki tysięcy osób żądały
nażyć' „iastowego zwolnienia

aresztowanych.
Francuski Komitet Obroń­

ców Pokoju wystosował list na

ręce prezydenta Republiki, do­
magając się bezzwłocznego
zwolnienia aresztowanych.

Ośrodka Szkodenia
Warszawie po-
wymowe polity-

od wielu lat w

Gabinet Partyjny
w Warszawie

(Dokończenie ze gfr. 1)

Powiedzieliśmy na wstępie,
że uroczystość otwarcia Cen-

traHnego
Partyjnego w

siada głęboką
czną.

Q ABINETY PARTYJNE i-

sinieją już od wielu lat w

Związku Radzieckim i odgry­
wają tam wielką rolę w wy­
chowaniu kadr partyjnych i

podniesieniu świadomości bez­
partyjnych mas pracujących.
Przeszczepienie i tego doświad­
czenia radzieckiego na nasz

grunt jest jednym z przejawów
znamiennego faktu, że po rozbi­
ciu grupki prawicowej i nacio.

nalistycznej w Partii w znacz­
nie szerszej mierze zaczęliśmy
korzystać z doświadczeń bol­
szewickich i przenosić ie do na­
szego życia. Prawicowo-nacjo-
nalistyczne odchylenie skiero­
wane całym swoim ostrzem

przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu musiało dążyć do hamo­
wania studiowania marksizmu-
leninizmu w naszej Partii, do
obniżenia poziomu akcji szkole­
niowej i ścieśnienia, zubożenia

jej form organizacyjnych.
Centralny Gabinet Partyjny

w Warszawie i inne istniejące
w Polsce — to jeden z organiza­
cyjnych wyrazów i skutków
przezwyciężenia i rozgromienia
odchylenia prawicowego i na­
cjonalistycznego — i. na tym
polega qłęboka wymowa polity­
czna wspomnianej uroczystości.

M--63127
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Stalinowski numer „Prawdy
O bogactwie tego numeru

dają po.ęcie same nazwiska
autozow i tytuły ich prac: G.
Maleiskow — „Towarzysz Sta­
lin — Wódz postępowej ludz­
kości". W. Mołotow — „Siaiin
i kierownictwo stalinowskie"
1. Eeria — „Wielki inspirator
i organizator zwycięstw komu­
nizmu". K. Woroszyłow —

„Genialny Wódz wielkiej woj­
ny narodowej'', A. Mikojan —•

„Wielki budowniczy komuni­
zmu 1. Kaganowicz — „Sta­
lin prowadzi iias do zwycię­
stwa komunizmu", N. Bułga-
nin — „Stalin i radzieckie siły
zbrojne",- A. Andrejew —

„Stalin i chłopstwo kołchozo­
we", N. Chruszczów — „Stali­
nowska przyjaźń narodów —

gwarancją niezwyciężoności
naszego kraju", A. Kosygin —

„Nasze zwycięstwa zawdzię­
czamy S.alin-owi", N. Szwer.
nik — „Towarzysz Stalin —

kontynuator wielkiego dzieła
Lenina", M. Szkiriatow — „Na­
ród głosi chwałę Towarzysza
Stalina", A. Poskrebyszew —

„Ukochany ojciec i wielki nau­
czyciel".

Prace te, napisane przez
najbliższych współpracowni­
ków i uczniów Towarzysza
Stalina,, dają wszechstronny
■obraz wielkości Jego pracy i

osiągnięć i genialności Jego
umysłu: mówią one o Stalinie

jako człowieku, o Jego peł­
nym serdeczności stosunku

do ludzi, o Jego nieustannej
trosce o to, by dla człowie­
ka pracy stworzyć jak naj­
lepsze warunki życia i roz­
woju.
„NIKT NIE ZROZUMIAŁ

TAK WNIKLIWIE GŁĘBOKICH
IDEI LENINOWSKICH o par­
tii marksistowskiej nowego ty­
pu, jak Towarzysz Stalin, który
obronił czystość nauki Mar-

ksa-Engelsa-Lenina, rozwinął
teorię marksistowsko-leninow­
ską, zahartował par.ię w wal­
ce z licznymi wrogami, wykuł
i wychowuje kadry, zdolne do

posuwania naprzód sprawy na­
szej partii — pisze tow. Ma-

jkenkow.
Wielkość Stalina zajaśniała

przed caiym światem na o-

strych zakrętach historii — w

październiku 1917 r., w wojnie
domowej, w latach interwencji,
ktody wraz z Leninem kiero­
wał on Rewolucją Socjalistycz­
ną i sprawą rozgromienia wro­
gów władzy radzieckiej, pod­
czas wielkiej wojny w obro­
nie ojczyzny, kiedy Towarzysz
Stalin kierował rozgromieniem
niezwykle silnych wrogów oj­
czyzny.

Po zakończeniu drugiej woj­
ny światowej, kiedy na hory­
zoncie politycznym pojawili
się nowi pretendenci do pano­
wania nad światem, Towarzysz
Stalin wezwał narody do zde­
cydowanej walki przeciwko
prowokatorom nowej wojny
światowej, zjednoczył zwolen­
ników pokoju w potężną siłę,
konsekwentnie i bezlitośnie de­
maskując podżegaczy do nowej
wojny, Towarzysz Stalin stanął
na czele wielkiego ruchu w o-

bronie pokoju".
Tow. Mołotow rozpoczyna

«wój artykuł od słów:

„OBECNIE STAŁO SIĘ
SZCZEGÓLNIE JASNE, jak
wielkim szczęściem dla na­
szej ojczyzny i całej spra­
wy komunizmu było, że po
śmierci Lenina na czele ko­
munistycznej partii ZSRR sta­
nął Towarzysz Stalin, pod któ
rego kierownictwem już ponad
ćwierć wieku Związek Ra­
dziecki buduje zwycięsko spo­
łeczeństwo komunistyczne. W
ciągu tego okresu historyczne­
go kra- nasz okrzepł i rozwinął
skrzydła, iako kraj socjalizmu,
a zarazem s ał się decydują­
cym czynnikiem olbrzymiego
wzrostu sił całej postępowej
ludzkości. Na tym polega .ol­
brzymia zasługa Towarzysza
S‘al:na, stalinowskiego kierow­
nictwa. które zapewniło ideowe
zespolenie naszej partii na

podstawie zasad marksizmu-
lenmizmu j niezachwiany ruch
naprzód narodu radzieckiego,
po drodze wskazanej przez
wielkiego Lenina".

Wskazu;ąc na znaczenie
wydawanych obecnie w ję­
zykach w;elu narodów świa­
ta prac Towarzysza Stalina,
Mołotow pisze:

„Obecnie wydawane są dzie
ta Stalina, obejmujące jego
prace, poczynając od roku
1901. Teore.yczne i politycznie
znaczenie tego wydawnictwa
jest bezcenne.

W naszych oczach rozwija
się etap po etapie — obraz ge­
nialnej twórczości wielkiego
Stalina w całej jej różnorodno­
ści i bogactwie duchowym. O-
świetlono w nich ideami mar-

ksizmu-leninizmu najróżnorod­
niejsze praktyczne zagadnienia
pracy partii bolszewickiej i

międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego, a równocześnie
skomplikowane problemy nau­
kowe z zakresu historii i filo­
zofii. Wyjaśniono w nich naj­
bardziej palące zagadnienia
polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej i zarazem podstawowe
zagadnienia ekonomiki ZSRR,
jak również różne okresy roz­
woju krajów świata kapitali­
stycznego. Umwniono istotę
wielkich problemów kultury
socjalistycznej z jej różnorod­
nością form narodowych oraz

znaczenie problemów wojen­
nych, wobec których stawała
nieraz władza radziecka.

State się przy tym zrozumiała

wyjątkowo rola osobista Towa­
rzysza Stalina w dziele cbrony
naszej ojczyzny przed wrogami
zewnętrznymi, npczynaiac od
pierwszych lat istnienia władzy
radzieckiej, jak'również w kon­
sekwentnym prowadzeniu ra­
dzieckiej polityki pokoju, któ­
ra zawsze była j jest w dalszym
ciągu głównym zadaniem ra-

dzieckiei polityki zagranicznej.
Wyjaśnia się tam równ;eż wie­
le innych spraiw. świadczących
■o wielkości historycznych czy­
nów nasze! partii , iei stalino­
wskiego kierownictwa

Znaczenie tego kierownictwa

jest ogromne nie tylko dla na_-
rcdów radzieckich, ale i dla in­
nych narodów, zwłaszcza dla
tych, które weszły na drogę so­
cjalizmu łub prowadza walkę
narodowo-wyzwoleńcza.

„IMIĘ TOWARZYSZA STALI­
NA—piszeL.Berła—stoiw
rzędzie imion na*większvrh ge­
niuszów ludzkości — Marksa.
Engelsa i Lenina.

Stworzenie naukowego komu­
nizmu zawdzięcza ludzkość Mar­
ksowi i Engelsowi. Zwycięstwo
Rewolucji Socjalistycznej i atwo

rżenie radzieckiego ustroju spo­
łecznego i państwowego zaw­
dzięcza ludzkość Lsninowi i je­
go wiernemu uczniowi — To­
warzyszowi Stalinowi. Zwycię­
stwo socjalizmu w ZSRR i oca­
lenie cywilizacji przed barba­
rzyństwem faszystowskim ludz­
kość zawdzięcza Towarzyszowi
Stalinowi".

Towarzysz Stalin iest organi­
zatorem wielkiego wzrostu siły
gospodarczej ZSRR. „Szybki
wzrost gospodarstwa narodowe­
go zwiększył poważnie ciężar
gatunkowy ZSRR w światowej
produkcji przemysłowej w wy­
niku czego ZSRR zajmuje dru­
gie miejsce w świecie pod
względem globalnej produkcji
przemysłu 1 w takich niezmier­
nie ważnycn gałęziach, iak pro­
dukcja surówki żelaznej, stali,
wydobycia węgla, produkcja e*.
rtergśi elektrycznej, traktorów

kombajnów, aut ciężarowych i
cementu. Nasz przemysł radzie­
cki jest w stanie wytworzyć
wszelkie najbardziej skompliko­
wane maszyny, obrabiarki i

przyrządy, wszelkie tvpv pro­
dukcji przemysłowej... Tylko
dzięki mądret stalinowskiej po­
lityce uyrzemyrłowienJa kraju
stworzeniu i rozwinięciu na jej
podstawie takich oałęzi prze­
mysłu, jak metalurgia, chemia
budowa precyzyjnych maszyn
i przyrządów, ZSRR mógł tak

szybko i pcmyśMe rozwiązać
problem uzyskania energii ato­
mowej.

„Genialność naszego Wodza
— pisze dalej tow. Beria — łą­
czy się z i ego prostota i skrom­
nością, z wv!ątkowvm czarem

osobistym, nieprzejednanie wo­
bec wrogów komunizmu — z

o ludzi. Właściwe Mu są: bez-

granicrma jasność myśli, spo­
kojna wielkość charakteru, po­
garda i niecierpliwość wober

wszelkiego krzyRa-tws i zew­
nętrznego efekciarstwa"

„CAŁA HISTORIA PAŃSTWA
RADZIECKIEGO — pisze tow

Woroszyłow — tak się tworzy­
ła, że w umysłach ludzi radzie­
ckich zawsze imię Stalina łą-

Centralny organ Wszechzwiązkowej Komunistycznej
Partii (bolszewików) „Prawda" uczciła rocznicę urodź’n
Towarzysza Stalina wydan:em wspaniałego numeru spe­
cjalnego, zawierającego prace najwybitniejszych kie­
rowników państwa radzickiego i partii bolszewickiej,
poświęcone Wielkiemu Jubilatowi.

czyło się nierozerwalnie z poję­
ciem zwycięstw, zarówno w

dziedzinie budownictwa socja­
listycznego iak i podczas woj­
ny przeciwko wrogom narodu

radzieckiegó.
Analizując poszczególne eta­

py wielkiej wojny narodu tow.

Woroszyłow wskazuje na wkład
Józefa Stalina do nauki wojen­
nej i stwierdza:

„Stalinowska nauka wo­
jenna, opierając się na pra­
widłowym zrozumieniu praw

rozwoju społecznego, zrodzi­
ła się wraz z dojściem do

władzy klasy robotniczej, ro­
zwijała się i krzepła na ba-

zie radzieckiego ustroju pań­
stwowego. Tak decydujące
czynniki, jak nowy socjali-

styczny system ustroju spo­
łecznego z planową gospo­
darką, nowymi siłami pro­
dukcyjnymi i produkcyjnymi
stosunkami między ludźmi, z

nową ideologią, moralnością
stanowią podstawę, na któ­
rej opiera się cały gmach
stalinowskiej nauki wojen
nej“.

Ten. który stworzył nową na­
ukę wojenna, jest również

twórcą niezwyciężonej armii

radzieckiej.
TOWARZYSZ STALIN —

jak przypomina tow. Bułganin
— iei-t genialnym organizato­
rem Armij Radzieckiej,, armii

związanej najściślej z narodem
armii świadomej swych wiel­
kich zadań obrony socjalistycz­
nej obczyzny. Nie było takiej
dziedziny w kształtowaniu Ar­
mii Radzieckiej, w której by
nie było decydującego wpływu
Józefa Stalina

Tow Mikojan analizuje
WIELKI DOROBEK MYŚLI

I PRAKTYKI STALINA

„Stalin nie tylko opanował w

sposób doskonały całe dziedzi­
ctwo naukowe Marksa—Engel­
sa—Lenina, nie tylko obronił
teorię markaistowsik o-l eninow-
ską w zaciętej walce z oportu-
nistami wszelkich maści, nie
tylko był genialnym interpre­
tatorem dziedzictwa naukowego
swych nauczycieli ale wzboga­
cił marksśzm-łertinizm n szereg
wielkich odkryć i dałeś rozwi­
nął teorie marksistowsko-leni­
nowską. W pracach Towarzy­
szą Stalina leninizm podniesio­
ny został na nowy wyższy sto­
pień historyczny. stanowiąc o-

becnie marksizm epoki impe­

rializmu, rewolucji proletariac­
kiej, zwycięskiego budownictwa

socjalizmu w ZSRR i historycz­
nego przełomu oraz przejścia
na drogę demokracji ludowej
i socjalizmu krajów Europy
środkowej i południowo-wscho­
dniej, narodu wielkich Chin i

nieznanego dotąd antyimperia-
listycznego ruchu uciskanych
narodów świata".

O JÓZEFIE STALINIE —

BUDOWNICZYM KOMUNI­
ZMU PISZE TOW. KAGANO.
WICZ:

„Po tym, jak zostało wpro­
wadzone w życie zadanie zbu­
dowania socjalizmu, Towarzysz
Stalin wysunął nową tezę 0

możłiwości i konieczności zbu­
dowania komunizmu w naszym

kraju również i w tym wypad,
ku, kiedy zachowa się kapita­
listyczne otoczenie... To nowe

twierdzenie naukowe wzboga.
ca i posuwa naprzód teorię,
marksistowsko-leninowską u

zbraja klasę robotnicza w no­
wą broń ideową, daję partii i

wszystkim pracującym wielką,
jasną perspektywę walki a

zwycięstwo komunizmu".

Towarzysz Stalin w okresie

rozwijania budownictwa socja.
listycznego postawił i rozwią
zał teoretycznie i praktycznie
problem kadr i budowniczych
socjalizmu. Towarzysz Stalin i

na nowym < tąpie otacza szcza,

golną uwagą problem dalszego
przygotowania kadr i rozwoju
nauki dla zadośćuczynienia
rosnącym potrzebom wysoko
wykwalifikowanych kadr bu­
downiczych komunizmu.

Z imieniem Towarzysza Sta­
lina związana jest ZASADNI­
CZA ZMIANA, jaką zaszłą w

życiu wielomilionowych mas

chłopstwa Związku Radziec­
kiego.

„W toku tego najgłębszego
przewrotu i zwycięstwa ustro­
ju kołchozowego — pisze tow.

Andrejew — zostało rozwiąza.
ne najtrudniejsza zadan'e prze
kształcenia małego, indywi
dualnego gospodarstwa chłop­
skiego w wielkie gospodarstwo
społeczne, -została zlikwidowa.

na najliczniejsza klasa burzua-

zji — kułactwo. Jednocześnie

z tym nastąpił pełny przewrót
techniczny w rolnictwie na ba.
zie zastosowania najnowszej
techniki".

Ustrój kołchozowy w Zwią­
zku Radzieckim wytrzymał z

powodzeniem najcięższe próby
w latach wojny.

„PRZYPOMNIJMY —' mówi

o tym okresie tow. Szkiriatow
— co się działo w naszym kra.

ju w latach wojny imperiali­
stycznej, jak gorzka była dola

narodu, który nie dojadał.
Głód hulał po naszych wsiach
i miastach, rozdrobnione go­
spodarstwa chłopskie były
zrujnowane. I oto przeżyliśmy
teraz inną wojnę — ludową
wojnę w obronie ojczyzny.
Ciężka to była wojna. Czyż
jednak żołnierze nasi odczu­
wali brak pożywienia? Czyż
robotnicy nasi ginęli od nie.

dojadania lub głodu, jak to

było w czasach przeszłych?
Czyż nasz chłop kołchozowy
czuł się nieszczęśliwy, czyż
dzień jutrzejszy groził mu

śmiercią głodową? Życie nasze

nie znało podobnych zjawisk
i to jest zasługą ustroju koł­
chozowego".

„W naszym kr-aju — pisze da­
lej tow. Andrejew — nagroma­
dzone zostało takie doświadcze­
nie budownictwa kołchozowego
które pozwoli innym krajom
w sposób lżejszy i z mniejszy­
mi trudnościami przechodzić
od małego gospodarstwa chłop,
skiego do wielkiego gospodar­
stwa społecznego, ą partie ko­
munistyczne i robotnicze in­
nych krajów uzbrojone zosta­
ły w genialną naukę wielkiego
Stalina o drogach rozwiązania
zagadnienia chłopskiego w re.

wolucji socjalistycznej".
Towarzysz Stalin był inspira­

torem i organizatorem uprze­
mysłowienia Związku Radzie­
ckiego, które dokonane zostało

ną podstawie opracowanego

przez niego planu.
Pod kierownictwem Towa­

rzysza Staiina — pisze tow.

Kosygin —- w krótkim termi­
nie historycznym — stworzo­
ny został w naszym kraju

NAJBARDZIEJ PRZODUJĄCY
PRZEMYSŁ NA ŚWIECIE,

wyposażony w nowoczesną

technikę. Towarzysz Stalin

wskazał drogi prawidłowego
rozmieszczenia naszego prze-

mysłu.
Wielka wojna narodowa po­

kazała naocznie. jak daleko­
wzroczna była stalinowska de.

cyzja o stworzeniu na Uralu i
w Syberii potężnego przemy­
słu metalowego i budowy ma­
szyn. Stworzony na wschodzie

przemysł zabezpieczył w cza­
sie wojny masową produkcję
sprzętu dla przemysłu, jak
również uzbrojenia — czołgów,
samolotów, • dział, karabinów

maszynowych".
Rewolucją Październikowa

rozbiła więzienia narodów, ja­
kim był carat i przyniosła wy.
Zwolenie narodem uciskanym.

„OPIERAJĄC SIĘ NA NAU­
CE LENINA I STALINA — pi­
sze tow. Chruszczów — nasza

partia zrealizowała w praktyce
proletariackie rozwiązanie za­
gadnienia narodowego, zapew­
niła równouprawnienie wszy,
stkich ludów i narodów nasze­
go kraju i stworzyła wielką
przyjaźń narodów, będącą źró­
dłem siły i potęgi naszej ojczy­
zny. Jest to ogromna, nieoce­
niona zasługa Towarzysza Sta.

lina, wiernego przyjaciela i to­
warzysza broni wielkiego Le­
nina".

Towarzysz Stalin rozwinął i

wzbogacił leninowską naukę o

kwestii narodowej. Stworzył On

naukę o nowych narodach so­
cjalistycznych, które powstały
w Związku Radzieckim. Cechą
charakterystyczną nowych na.

rodów socjalistycznych jest to.

że na ich czele stoi klasa ro­
botnicza. że kieruje nimi par­
tia klasy robotniczej. Narody
te ożywione są duetem bra­
terskiej współpracy, obca im

jest wrogość i nienawiść do in­
nych narodów.

„W braterskiej przyjaźni
narodów ZSRR, budujących z

powodzeniem komunizm —

pisze tow. Chruszczów —

wszystkie narody świata wi­
dzą dla siebie wielki przy­
kład. przekonują się o tym,
że radziecka. stalinowska

droga rozwiązania zagadnie­
nia narodowego jes! jedynie
słuszna".

„NARÓD GŁOSI CHWAŁĘ
TOWARZYSZA STALINA".

Taki jest tytuł artykułu tow.

M. Sżkiriatowa.

„Towarzyszu Stalin, stworzy­
liście i wychowaliście taką
partię komunistyczną — mówi

■autor artykułu — z którą ró­
wnać się n:e może żadna par­
tia w świecie. Jest to partia
narodu, a Wv jesteście jej
wodzem i nauczycielem".

Ukochanym ojcem ■wielkim

nauczycielem nazywa Towarzy­
sza Stalina A. Poskrebyszew.
Żywo wyłania się spod jego
pióra obraz największego teore

tyka, największego rewolucjo­
nisty naszej epoki, gorąco ko­
chającego człowieka pracy, lud

pracujący;

„Całe życie Towarzysza
Stalina — pisze Poskreby-
■szew — od najmłodszych
lat, od z górą pół -wieku -po­
święcone jest nieustannej,
ofiarnej walce o sprawę kla­
sy robotniczej, o szczęście
ludzi pracy".

Towarzysz Stalin uczy partię
prowadzić milionowe masy za

sobą, nigdy nie odrywając się
od tych mas. Uczy, że praw­
dziwymi przywódcami-botezewi
kamj mogą być tylko tacy przy

wódcy, którzy potrafią nie tyl­
ko uczyć robotników i chłopów,
ale i uczvć się oą nich.

Towarzysz Stalin — pisze Po-

ekrebyszew — jest inspirato­
rem wszystkich uchwał partii
w sprawach ideologicznych, w

sprawach literatury, teatru, fil­
mu. muzyki. Interesuje go głę­
boko wszystko, co posuwa na­
przód naukę j kulturę całego
kraju, co służy wychowaniu
nowego człowieka w duchu

szlachetnego humanizmu so­
cjalistycznego, w duchu twór­
czego, czynnego patriotyzmu ra

dzieckiego.

„W naszym kraju — pisze
tow, Szwernik — nie ma ani

jednej dziedziny polityczne­
go, gospodarczego albo kultu

ralnego budownictwa, w któ­
rej Towarzysz Stalin nie brał

by najbardziej bezpośrednie­
go, aktywnego i żywego u-

ddaiu. Każde wielkie dzieło

w gospodarczym i politycz­
nym życiu społeczeństwa ra­
dzieckiego związane jest z je
go imieniem. Genialna prze­
nikliwość Towarzysza Stalina,
jego mądrość, pryncyp'alr.cść
w rozwiązwwaiiiu najbardziej
skomplikowanych zagadnień
rewolucji socjalistycznej po­
mnażają nasze siły, pobudza-
ją patriotów radzieckich do

bohaterskiej pracy w imię
zwycięstwa komunizmu".
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Zjazd Artystyczny Nauczycieli
mobilizacją do rozszerzenia i spopularyzowania

zdobyczy kulturalnych wśród mieszkańców wsi
Grudzień

20
Czwartek

TEATRY
Teatr lm. J, Słowackiego — godz.

19: „Lubow Jarowaja".
Teatr Stary (duża sala) — godz.

19: „Niemcy"; (mała sala), godz.
19.15: „Moralność pani Dulskiej".

Teatr Młodego Widia — godz. 19:

„Książę i żebrak".
Teatr Groteska — godz. 17 J 19,30:

„Cyrk Tarabumba".
Teatr Rapsodyczny —

. godz, 19:

„Beniowski",

KINA
ApoRo: „Spotkanie w! Łabą” —

godz. 16, 18, 20
Gdańsk: „Złoty kluczyk4’ — (jodz.

15 30, 17.30, 19.30
Sztuka: „Śpiewak nieznany" —

godz. 16, 18, 20
Świt: „Bogata narzeczona" — godz.

16, 18, 20.
Uciecha: „Milczenie jest złotem",

godz. 16, 18, 20
Wanda: „Powrót Lassie” — godz.

16, 18, 20
Warszawa: „Sumienie” — godzina

16. 18, 20
Wolność: „Klęską szpiega" r-

godz. 16, 18, 20
Aktualności: Najnowsza Kronika

Filmową. Poemat o Stalinie (kantata
Chaczaturiana w wykonaniu Orkiestry
Symfonicznej i Chóru Filharmonii

Krakowskiej). Jezioro Tajmyr. Prze­
gląd Sportowy nr 4/49. Godziny:
12, 13, 14.

P080T8WIA LFKOSKIE
DYŻUR LEKARSKO - POŁOŻNICZY:

Idr. E . Kowalski, uL Kopernika 23, tel.

$97-39, 235-68.
We wszystkich Innych nagłych za-

chorzeniacb w nocy należy wezwać

Pogotowie Ratunkrwe PCK, ul Stali­
na 19, telefon 211-12 lub 548 88.

WSZELKIE PRZEWOZY CHORYCH,
•zarówno w obrębie miasta, Jak 1 wo

jewództwa krakowskiego, załatwia

wyłącznie Stacja Pogotowia Ratun­
kowego PCK w Krakowie, przy ulicy
Stalina 19, telefony 548-88 1 211 12,
czynne przez całą dobę.

STACJA PRZETACZANIA 1 konser­
wowania krwi PCK w Krakowie, plac
Gen. Sikorskiego 2, tel. 509-99, czynna
bez przerwy przez 24 godziny.

DYŻURY APTEK: Rynek Podgórski
9, Grzegórzecka 9, Krakowska 1, Se­
natorska 5, pl. Inwalidów 7, Rynek
Główny 45, Długa 4, Rakowicka 12.

KOMUNIKATY
MIĘDZYZWIĄZKOWY KLUB RO­

BOTNICZY (plac Szczepański 3) -

godz. 19.30: Wieczór dyskusyjny kie­
rownictwa Klubu z kisrowmiksimi K.
O. 1 świetlicowymi, na temat współ­
pracy kulturalno oświatowej.

W DNIACH 29 I 30 BM. Zarząd
Okręgowy Związku Nauczycielstwa
Polskiego w Krakowie organizuje 2-

dnlową konlerencję dla nauczycieli
województwa krakowskiego w poro:-
aumienlu z Wydziałem Oświaty i Kul­
tury dla dorosłych Kuratorium OSK.

Konferencja zgromadzi około 60 na-

mczycieli, najbardziej aktywnych w

j>i-acy oświatowej w terenie.

ZWIĄZEK POLSKICH ARTYSTÓW
PLASTYKÓW w Krakowie zwada-

mi-a, że w dniu 30 bm., o godz. 17
w sali ZPAP, ul. Łobzowska 3. wy­
głosi odczyt malarz węgierski Endre

Semyd pt.: „Malarstwo węgierskie
XIX w. j dzisiejsze problemy jna.la.r-
«lwa węgierskiego”. Po odczycie dy­
skusja.

Nie może być przerw z powodu inwentaryzacji
w prywatnych

przedsiębiorstwach handlowych
<W związku a zaolbserwowa­

nym w roku ubiegłym, prze­
wlekłym przeprowadzaniem in­
wentaryzacji w prywatnych
przedsiębiorstwach handlowych
i wynikłymi z Wo powodu za.

burzeniami w normalnym funk­
cjonowaniu sklepów, Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego
podaj e wszystkim zaintereso­
wanym do wiadomości, że na

przełomie lat 1949—1950 in.
wentaryzaicjii w prywatnych
przedsięb to retw ach h and! ow ych
nie może kolidować z nor­
malnym funkcjonowaniem tych
przedsiębiorstw. —■ Prywatne
przedsiębiorstwa handlowe P°-
wnny być otwarty hoz ograni.
Czeń w normalnych godrrfnaclh
handlu zarówno w

grudnia 1949 roku,
'dniach następnych,

W dniu wczorajszym odbyło się w Krakowie uroczyste
otwarcie III Zjazdu Artystycznego Nauczycieli. Zjazd otwo­
rzył sekretarz generalny Związku Nauczycielstwa Polskiego
tow. Kuroczko. „W ślad za przebudową wsi polskiej w dzie­
dzinie społecznej j ekonomicznej powiedział on m. in. pójść
musi przebudowa w zakresie kultury. Przebudowy tej dokona
W pierwszym rzędzie, powołany do tego z racji swego za.

wodu — otoczony opieką Rządu Polski Ludowej — nauczy­
ciel".

Związek Nauczycielstwa
Polskiego jeszcze w niedosta.
teczny sposób rozwiązał zaga­
dnienia dotyczące opieki nad
nauczycielem, pracuj ącylm w

odległych od większych miast
— wioskach. Zbyt mato poświę­
cił uwagi i troski ich codzien.
nej pracy i warunkom życia.
Stan ten ulegnie w najbliższej
przyszłości całkowitej zmianie.

Dzięki zarządzeniom władz
ludowych już w roku 1950 roz-

pocznie się rozbudowa wysoko
zorganizowanej sśeci szkół na

wsi, ulegną dalszej likwidacji
jedno, i dwuklasowe szkoły
podstawowe, podniesie się ich

„Państwo i Prawo"

Ukazał się w sprzedaży ze­
szyt styczniowy „Państwo i
Prawo".

Numer zawiera m. in. nastę­
pujące artykuły; Stanisław Ehr.
lich — Teoria kolektywizacji
J. Stalina, Borys Mańkowski —

Radziecka praworządność so­
cjalistyczna, Aleksander Bram,
son — Radziecka koncepcja
prawa międzynarodowego.

Zeszyt obejmuje również
dział recenzji oraz przegląd
czasopism radzieckich.

Fabryczne Gazetki Ścienne

w 70 rocznicę urodzin Towarzysza Stalina

Robotnicy krakowskich fabryk uczcili 70 rocznicę urodzin
Towarzysza Stalina nie tylko wzmożoną pracą, większą wy­
dajnością i lepszą dyscypliną, Oto, kolegia redakcyjny opra­
cowały w poszczególnych zakładach pracy Gazetki Ścienne,
poświęcono życiu i działalności Wodza międzynarodowego pro­
letariatu. Gazetki te, o barwnej szacie graficznej, ozdobione
portretami Towarzysza Stalina, uczą niezłomnej walki o po­
kój, o socjalizm — uczą, jak zaostrzyć czujność w walce
z wrogiem. Na zdjęciu Gazetka Ścienna opracowana _ przez
robotników Fabryki Sygnałów Kolejowych w Krakowie. .

Okolicznościową gazetkę przygotowały również aktywistki
Ligi Kobiet w Podgórzu z oł>. M. Kochan na czele.

WYSTAWA HISTORYCZNA TEA­
TRU KRAKOWSKIEGO w Muzeum

Przemysłu Artystycznego zostanie

zamkniięta nieodwołalnie w niedzielę,
dnia 1 stycznia. Są to zatem osta­
tnie dni zwiedzenia tej atrakcyjnej
wystawy, która cieszyła się niezwykłą
frekwencją w okresie przeszło półro­
cznym. W niedzielę,- w dniu zamknię­
cia wystawy, wstęp bezpłatny dla

wszystkich.

jąc od dnia 2 stycznia 1950 r.

Wiinni przekroczenia tych
przepisów pociągnięci będą do
odpowiedzialności karnej.

Inwalidzi! Uczcie się zawodu
Ministerstwo Pracy i Opieki Spo­

łecznej podaj e da wi-ad-omaści,, że w

Państwowych Zakładach Szkolenia In­
walidów będzie dysponowało od dniu
15 stycznia 1950 roku -wodnymi miej­
scami w ązJałach: ślusarsko-mechan.,
radio-mechanlcz., kreślarskim, auto,
mechan., rymarskim, spawalniczym,
zfib&wikarskiim, magazynierów romycłi
i brygadierów rolnych — dla męż­
czyzn; dla kobiet zaś w działach:

krawieckim, dziewiarskim, tapicerskim
dniu 31 i (wyrób kołder), bieliżntarskim i ma-

ialk. i w > szyniopiśmie.
nnmm a— • O nrzvieo’psoczyna- o przyjęcie na szkolenie mogą się

poziom organizacyjny przez
przyznawanie nowych etatów
dla nauczycieli wiejskich, by
w ciągu najbliższych lat, w

każdej szkole. liczba ich wzro.

sła co najmniej do 4.
III Zjazd Artystyczny Nau.

czycieli jest mobilizacją do

wielkiego dzieła rozszerzania i

pogłębiania kultury wśród mie­
szkańców wsi. Jest on również
dowodem wzrastającej coraz

bardziej opieki ze strony Rzą­
du nad nauczycielami iktórzy
w ciągu kilku dni korzystać
będą ze wszystkich zdobyczy
ośrodka kultury, nauki i sztu­
ki — jakiiia jest Kraków.

Bezpośrednie zetknięcie się
z postępowymi osiągnięciami
naszej kultury będzie również
realizowane, w najbliższej
przyszłości, za pomocą wcza­
sów świątecznych i wypoczyn­
kowych, organizowanych dla
wiejskich nauczycieli w pobli­
żu ośrodków przemysłowych i

artystycznych.
Z kolei cykl prelekcji zainau.

g irował tow. poseł A. Polewka.
Mówił on o roli wychowawczej
sztuki, podkreślając koniecz­
ność obrony kultury przed
podżegaczami wojennymi. O-
bóz postępu broniąc pokoju —

Jak pracują Krakowskie Zakłady Mleczarskie?
Przy ul. Szlak 26, w skrom- twu, Zakłady Mleczarskie mo- coraz lepsze wyniki swej pra­

nych budynkach, niekiedy nie- £4 przedstawić krakowianom cy.

dostatecznie wyposażonych w

sprzęt techniczny, mieszczą się
Krakowskie Zakłady Mleczar-

skie.

Działalność ich datuje się od

pierwszych dni po wyzwoleniu
Krakowa. Pracownicy począt­
kowo bezinteresownie, rozpo­
częli remont budynku i prace
związane z uruchomieniem te­
go ważnego dla miasta obiektu

gospodarczego.
Dziś dzięki ofiarnej pracy

załogi i wzorowemu kierownic-

ubiegać inwalidzi wojenni, wojskowi,
pracy i cywilni.*

Termin składania podań upływa z

dniem 15 styczni-a 1950 r.

Bliższych informacji odnośnie wa­
runków przyjęcia i 'sposobu składania

podań udzielają na terenie Krakowa:
Starostwo Powiatowe, Referat spraw

inwalidzkich, ul. Biskupia 18;
Związek Inwalidów Wojennych, id.

Lenartowicza 14;
Ubezpteczailnia Społeczna, ul. Bato­

rego 3 ii

Zakład Ubezpieczeń Społecznych, ul,
Pędzichów 27.

stoi na straży najwyższych
wartości 'kulturalnych, na stra­
ży swobodnego rozwoju umy.
siu i ducha ludzkiego, wiary
w człowieka, w celowość

wszelkiego planowania,
„Budujemy obecnie — po­

wiedział mówca — podstawy
materialne, na których rozwi­
jać się może kultura. Zagad­
nienia, warunkujące tworzenie

kultury narodowej w formie i

socjalistycznej treści — roz.

wiązujemy w oparciu o bogate
doświadczenie i wzory Zwią­
zku Radzieckiego".

Na zakończenie inauguracji
Zjazdu, tow. Kuroczko wy­
głosił dłuższy referat politycz­
ny.

Zamknięcie mostu

dębnickiego
dla ruchu kołowego

Tymczasowa nawierzchnia na

mościła Dębnickim uległa natu­
ralnemu zniszczeniu i obecnie
zachodzi konieczność jej wy­
miany. W związku x tym. wy­
dział komunikacyjny Zarządu
Miejskiego zarządził wstrzy­
manie wszelkiego' ruchu koło­
wego tak konnego, jak i poją,
izd-ów mechanficznych przez ten
most z dnlljm 30 btn., godz. 8.

Naprawa nawierzchni potrwa
około 3 tygodni.

Ruch pieszy przez most Dęb­
nicki odbywać się będzie nor­
malnie.

W kilku wierszach

Dla uraczenia 70-łetaiej rocz­
nicy urodzin, Geiteralósśiimusa-
Stalina KOMENDA WOJEW.
ORMO wspólnie a Zaira. Tow.

Przyjaźni ORMO zakupiła 47

paczdk żywnościowych, która
zostaną rozdziel one między sie­
roty po poległych w walce z

bandami faszystowskimi człon­
kach ORMO iwoij. krakowskie­
go.

Staraniem Kółą TPPR przy
INSTYTUCIE NAFTOWYM w

Krakowie, w przeddzień u.ro-

drziiin Towarzysza Stalitea odby­
ła się uroczysta akademia. Za­
łoga zadeklarowała kwotę 55
tys. zł na zakup biblioteki mar-

ksistowsko-lieninowskiteij dla In­
stytutu Naftowego podleg­
łych zakładów w Krośnie i
Trzebini.

W Krakowie odbyła się dwu­
dniowa konferencja Komen­
dantów Hufców Szkolnych
PO „SŁUŻBA POLSCE" ze

szkół ogólnokształcących pań­
stwowych i prywatnych oraz

liceów pedagogicznych, której
program objął referaty ideolo­
giczne oraz teoretyczne i prak­
tyczne lekcje pokazowe.

. IWfM Kształcą
brakarzy

W tramach szkolenia zawo­
dowego Prze-siębiorstwo Opa­
kowań Blaszanych zorgarózowa
to 5-tygodniowy kurs dla bra­
karzy. Korzystało z niego 42 ro

botóków z wszystkich oodle­
głych zakładów. Zadaniem kur­
su było przeszkolenie nowych
kadr brakarzy, celem podnie­
sienia jakości produkcji.

Przeszkolenie wie ograniczało
się jedynie do wykładów teo­
retycznych. Odbywały się rów­
nież ćwiczenia praktyczne w

Zakładzie Nr 1 A. Program nau­
ki obejmował poza przedmiota­
mi ściśle fachowymi, również
zagadnienia o PodBice Współcze
enej, oraz wiadomości z dzie­
dziny ekonomii politycznie] w

ustroju socj apatycznym-
Kurny zakończono egzami­

nem. W podsumowaniu ocen,
na specjalne wyróżnienie za­
służyły: E. Gigon, Radom Zakł.
Nr. 3 j L. Wilga Kraków Zakł.
Nr. I A, uzyskując wyniki ce­
lujące. W nagrodę wyróżnione
kursantki otrzymają awanse.

W. Woźniak, kor. fabr.

Wnioski i bilansu oszczędnościowego

Pod znakiem walki

z biernością i rufyniarstwem
Oświadczenie Rady Mini­

strów w sprawie wykona­
nia planów oszczędnościowych
stanowiło jak gdyby syntezę
naszych osiągnięć w ciągu
trzech kwartałów tego roku,
które dzielą nas od Krajowej
Narady Oszcz idnościowej.

Błędnym byłoby zwężanie
ich znaczenia wyłącznie do
dziedziny osiągnięć finanso­
wych, mierzonych ilością do­
raźnie wygospodarowanych
sum (aczkolwiek każda złotów­
ka w państwie ludowym po­
siada wielką wartość). Jeżeli
zbadamy pochodzenie poszcze­
gólnych pozycji oszczędnościo­
wych, okaże się, że wiele spo-
śród nich pochodzi z wyna­
lazków, wprowadzających u-

lepszenia i uproszczenia w

konstrukcji maszyn, stosowa­
niu materiałów zastępczych
itp. Są to więc czynniki, dzia­
łające nie jednorazowo, lecz
trwale. Na tym polega szcze­
gólna wartość oszczędności, u-

zyskanych drogą usprawnień.
Obok indywidualnych po­

mysłów, do czołowych elemen­
tów twórczej oszczędności na­
leżała dokonana w ciągu uh.
roku w wielu zakładach reor­
ganizacja pracy, polegająca
przede wszystkim na nowym
ustawianiu maszyn, na wpro­
wadzaniu produkcji i montażu

taśmowego, na stosowaniu tzw.

„gniazd obrończych" (a nawet
i Unii -obróbczej).

Dokonywująca się' reorgani­
zacja polega również na stale

postępującej mechanizacji pra­
cy, która przynosi — obok o-

szczędności finansowej i po-
prayy jakości proauktów —

Wyzwolenie robotnika od cięż­
kich 1 prymitywnych robót.

Przyczynia się dc przekształca­
lna go z „czarnego wyrobni­
ka"—w wykwalifikowanego
pracownika, technika, majstra;
stanowi bodziec i zachętę dla
podwyższenia kwalifikacji. Jest
jednym z czynników, kształtu­
jących i wychowujących kadry
fachowe.

Oszczędność w państwie lu­
dowym wiaże się nierozerwal­
nie z postępem techniki — so­
cjalistycznej techniki. O tym
pamiętać powinni ci dyrekto­
rzy, komisarze oszczędnościo­
wi i sekretarze organizacji par­
tyjnych, którzy oddzielać zwy­
kli sprawy oszczędności od

spraw .produkcji, współzawod­
nictwa, wynalazczości. Życie
bowiem sprawy te wiąże nie-
rozdzielnie...

Mówiąc o powiązaniu o-

szczędnoścl z wprowadzaniem
i upowszechnianiem nowej te­
chniki, należy zwrócić uwagę
na stały ich związek z zagad­
nieniem poprawy bytu. Nowa,
wyższa technika przynosi bo­
wiem przyśpieszenie procesów
produkcyjnych, zwiększenie i-
lości wyprodukowanych dóbr,
oraz wynikające z nich pota­
nienie kosztów własnych każ­
dej poszczególnej sztuki towa-

Plany produkcyjne zakładów
za ubiegłe lata, zostały w rea­
lizacji znacznie przekroczone.
Imponujące rezultaty pracy
przedstawiają cyfry obrazują­
ce plan na bieżący rok. I tak
plan oszczędnościowy na 1949
r. wynosił kwotę 4,400.000 zł
— w ciągu trzech kwartałów zdo
łano zaoszczędzić już 1,921.000
zł. Oprócz tej sumy na skutek
wykonania planu obrotów za 3
kwartały w 117’Zo, przy nie-

zwięlcszonych kosztach, zao­
szczędzono kwotę 9,871.000 zł.

Jeżeli teraz przeprowadzimy
zestawienie dokładne z wyko­
nania planu dostawy i produk­
cji za 3 kwartały, 1949 roku, to

stwierdzimy, że na zaplanowa­
nych 4,620.000 1 mleka, wyko­
nano 8,610.667 litrów, czyli
186,8% planu — na zaplano­
wanych 3,542.000 1 mleka kon­
serwowego produkcję zrealizo­
wano w 175,8%.

Krakowskie Zakłady Mle­
czarskie rozwijają swą działal­
ność z dniem każdym coraz le­
piej, dzięki intensywnej pracy
świadomego swych zadań ro­
botnika.

koresp. fabryczny
J. Bąk

ru. W ten 6posób przyczynia
się ona bezpośrednio i pośre­
dnio, doraźnie i długofalowo
do wszechstronnego budowania

postępu i dobrobytu. Frzyczy-
nią się ona bezpośrednio 1 po­
średnio przez obniżkę cen to­
warów i większą ich obfitość;
przyczynia się pośrednio przez
potanienie inwestycji (a więc
tym samym obniżenie przy­
szłych kosztów amortyzacji),
przez stwarzanie podstaw nau­
kowych dlia dalszych uspraw­
nień.

Nie jest przypadkiem, że w

Związku Radzieckim wielu ro­
botników może sobie pozwolić
na kupno s-amochodu „Mo­
skwicz"; wykonanie bowiem te-

go. wozu zajmuje ok. 200 go.
dżin (a więc miesiąc pracy je­
dnego robotnika), Ta iście bły.
skawiczna szybkość możliwa

jest dzięki stosowaniu systemu
potokowego j specjalizacji ma­
szyn, Z tak usprawnionych
metod wynikają wybitne osz­
czędności i niską cena wozu.

O tym bezpośrednim powią.
zaniu zagadnień oszczędnościo­
wych z zagadnieniami postępu
technicznego, wzrostu wydaj­
ności pracy i poprawy bytu
całego kraju zapominają nie­
jednokrotnie dyrektorzy, kie­
rownicy, działacze partyjni »

związkowi niektórych zakła­
dów pracy, zasklepiając się
dokoła spraw bieżącego wyko­
nywania planów.

„Czegóż od nas chcecie?
Przecież wykonujemy plan z

nadwyżką!" — odpowiadają,
wskazując na cyfry produk­
cyjne. Takich wypadków spo­
tykamy szczególnie wiele w

przemyśle chemicznym, zda­
rzają się one jednak również
i we wszystkich innych gałę­
ziach przemysłu. Zdarzają się
nie tylko na odcinku nowator­
stwa technicznego, lecz rów­
nież, i przy wprowadzaniu
współzawodnictwa oszczędno­
ściowego w innych dziedzinach
pracy, jak np. skracania czasu

obiegu środków .obrotowych,
przyśpieszaniu cyklu produk­
cyjnego itp.

Takie samozadowolenie idzie

zwykle w parze -z obniżeniem
planów oszczędnościowych,
które obliczane były dość pro­
wizorycznie w okresie, kiedy
system oszczędnościowy- nie
nabrał jeszcze rozmachu, kie­
dy normowanie techniczne,
czasowe i magazynowe stało
znacznie niżej, niż dziś. A

przede wszystkim trudno było
ująć wówczas cyfrowo wyniki
tej mobilizacji mas wokół za­
gadnień oszczędności, jaką
przyniósł rok ?949, Dlatego
jest rzeczą jasną i naturalną,
że ustalone na początku roku
plany mogą i powinny być
przekraczane. Dlatego też nie
powinno wpadać w błogie u-

spokojenie kierownictwo ani
aktyw tych zakładów, które
wykonują plany.

Kierownictwo i aktyw po­
winny wykorzystać rezerwy o-

becnego j przyszłego przekra­
czania planów, wprowadzając
norze formy organizacji pracy,
pomagając załogom w rozwija­
niu wokół nich nowych forto

współzawodnictwa.
Pod znakiem walki z bierno­

ścią i rutyniarstwem, pod zna­
kiem wciągnięcia do niej placó­
wek zaniedbanych rozpoczyna,
my pracę w roku 1350.

: rlO DOMU

«KU13W¥ZZ

Dcm Kultury Związków Za-
wodowydh w Krekciwile, Rynek
Główny 27, przyjmuje zapisy
członków Związków Zawód-
i idh rodzin do zjspołu amator,
sktego literatury pięknej.

Program prac zespołu obej­
muje popularne wykłady hi­
storii i nauki o literaturze oraz

poradnictwo dla amatorów li­
teratów (to znaczy dla zajmu­
jących się twórczością poety­
cką i literacką). Nauka ta iak
wszelkie szkolenie iw OKZZ

jest bezpłatna.
Zapisy przyjmuje się <®«

dziennila do dnia 15 st^c-nte
1950 t. w sefcretarjaióe WDKZZ,
Rynek Gł. 27, II p., od godS,
12—14 i 17—19.
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Przedłużenie godzin handlu zdało egzamin
WARSZAWA. Ludnie pra­

cy w stolicy z zadowole­
niem, korzystają już od sze­
regu tygodni z przedłużo­
nych godzin handlu w skle­
pach uspołecznionych oraz

dokonują chętnie zakupów
w niedziele. Obecnie Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrz­
nego stworzyło możliwości
rozszerzenia tej akcji na in­
ne większe ośrodki miejskie
i osiedla robotnicze, wzma­
gając jednocześnie kontrolę
nad przestrzeganiem obowią­
zujących godzin handlu

Skrzynka na listy — pariąr, Wiśina 2.
________________________

Nr. tel,; 2P3 85

Brak kredytów
uniemożliwia odbudowę

górniczą
Na notatkę naszą „Domom górników grozi

trawalenie" otrzymaliśmy wyjaśnienie najpierw
B Jaworznicko-Mikołowskiego Zjednoczenia
Przemysłu Węglowego w Mysłowicach, które

powiadomiło nas, że do finansowania akcji
związanej z usuwaniem szlkód górniczych
(przedwojennych i wojennych została powołana
Komisja dla Spraw Zniszczeń Górniczych przy
Wyższym Urzędzie Górniczym w Katowicach.
Zadaniem jej jest dysponowanie kredytami
przewidzianymi na najkonieczniejsze naprawy
szkód górniczych spowodowanych robotami po­
przednich właścicieli kopalń wzgl. okupanta.
W sprawie tej pisze nam Zjednoczenie:

Z początkiem tego roku przedłożyliśmy
Komisji odpowiednie wnioski o przydział
kredytów, m. in. i na remont budynku ob.
ob. Starzyckiej, Ramzy, Matlaka Antoniego
i Wincentego, wszystkich z Libiąża, jednak

, do tej chwili kredytów tych nie otrzyma­
liśmy, albowiem Komisji tej na rok 7.94-9

jeszcze nie przydzielono żadnych fundu­
szów. Cała zatem akcja usuwania znisz­
czeń stanęła na martwym punkcie. Jeśli

nie otrzymamy od wspomnianej komisji
kredytów, nie będziemy w możności szkód
nie tylko na budynku obywateli Libiąża,
ale na całym, terenie tutejszego Zjedno­
czenia usuwać.

W sprawie tej zwróciliśmy się następnie do
Komisji do Spraw Zniszczeń Górniczych w Ka­
towicach, która nas powiadomiła, że część
kredytów przyznanych została przez Komisje
rozdzielona w pierwszych trzech miesiącach
hr. a reszta mimo ciągłych urgensów do tej
chwili nie wpłynęła. Komisja zapewnia nas,
te z chwilą otrzymania kredytów natychmiast
rozprowadzi odpowiednie kwoty stosownie do
wniosków Zjeditoczenia,

Kredyty tę przydziela Ministerstwo Odbu­
dowy. Sądzimy, że apele Zjednoczenia i Ko­
misji spowodują Ministerstwo Odbudowy do

wyasygnowania odpowiednich kwot.

przez przedsiębiorstwa pry­
watne.

W wywiadzie udzielonym
redaktorowi gospodarczemu
PAP, podsekretarz stanu w

Ministerstwie Handlu We­
wnętrznego Włodzimierz Za­
wadzki wyjaśnił przyczyny

wydania tego zarządzenia.

Decyzja ta podyktowana by­
ła troska o konsumenta, o u-

możliwienie mu spokojnego
zaopatrzenia się w artykuły
pierwszej potrzeby — mówi
wiceminister Zawadzki: o kon­
sumenta — człowieka pracy,
■częstokroć późno kończącego

Odpowiedni Słedafccfi

OB. EUGENIUSZ ŁUKASIK, CHRZANÓW,
STALINA 15. Interweniowaliśmy w sprawie
umieszczenia córki w zakładzie dla głuchonie­
mych, lecz w tym roku jest to niemożliwe.

OB. BOLESŁAW KŁOK. KRAKÓW, PRĄD­
NIK BIAŁY. Jak nas powiadamia MKE, prywa­
tny koncesjonariusz honoruje w dalszym ciąąu
stała legitymacje zniżkowe wydane przez MKE
ą upoważniające do nabycia biletu ulgowego.
Natomiast biletów zniżkowych zakupionych
wprost w MKE honorować nie możą gdyż go­
tówka za te bilety nie wpływa do jego kasy.
Dopiero w wypadku awarii autobusów MKE

honoruj© on bilety zniżkowe zakupione w MKE

OB. MARTA RZEŻNIKIEWICZ, BATOWICE.
Uznanie za zmarłego Ludwika Rzeźnikiewicza
zostało ogłoszone w Monitorze Polskim ctaia
8 X 1949 r. Nr B-r-76, a termin 4 miesięczny
kończy się dnia 8 II 1950 r. (R-2151)

WÓJT OB. JAN WĄSIK, ZARZĄD GMINNY
W KOŻMICACH WIELKICH. Sprawa zasiłku

rodzinnego po mężu, należnego ob. Zofii Tuman

przekazana została przez DOKP w Poznaniu Dy­
rekcji Okr. Kolej' Państw, we Wrocławiu do
załatwienia. Proszę oczekiwać na odpowiedź.
(W-2226)

N. G. N. — WOLBROM. Przerwy w dostawie

energii elektrycznej dla Wolbromia w miesiącu
listopadzie były przerwami programowymi nie­
odzownymi dla przeprowadzenia remontów linii

zasilających i stacji transformatorowej przed
okresem zimowym. Dla zapewnienia przemysło­
wi ciągłości pracy i możności wykonania pla­
nów Zjednoczenie Energetyczne Okr. Krakow-

skfego przeprowadza remonty urządzeń w nie­
dziele i dni świąteczne tj. w okresie postoju
fabryk. O terminie wyłączeń powiadamiani eą
w tym czasie wszyscy poważniejsi odbiorcy.
(N-2045)

OB. JÓZEF KRUK. Obywatel zwolniony zo­
stał z Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemy­
słowego nr 1 w dniu 10 VI 1949 r. z powodu
zakończenia robót. Ponieważ zaświadczenie le-
kanskie Obywatela doręczone zostało przedsię­
biorstwu w dniu 22 VI 1949 r. tj. 12 dni od cza­
su zwoilnienia, oddział pens, zaświadczenia tego
nie respektował i nie -anulował zwolnienia. Mi­
mo takiego stanu rzeczy, sprawa została skie­
rowana do Inspektora Pracy I Obwodu w War­
szawie, skąd (należy oczekiwać ostatecznej de­
cyzji. (K-2051)

swe zajęcia zawodowe, wzglę­
dnie czynnego w tej czy innej
dziedzinie pracy społecznej.
Konsumenci tacy byli niejed­
nokrotnie słusznie rozgorycze­
ni, że obowiązujące godziny
handlu kolidują z ich zajęcia­
mi, że dokonanie niezbędnych
zakupów napotyka na poważne
trudności.

Mieliśmy także na uwadze,
że stały rozwój życia gospo­
darczego kraju pociąga za sobą
wzrost liczby zatrudnionych,
którymi są w znacznej mierze
kobiety, z nieczynnych dotąd
zawodowo członków rodzin, że
wreszcie wielu obywateli w

godzinach popołudniowych .do­
kształca się zawodowo. Rów­

nież i te kategorie konsumen­
tów nie zawsze mogły w porę
dokonać zakupów.

Sprawa ta była przedmiotem
zainteresowania ze strony Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrz­
nego od chwili jego powstania.
Dążyło ono do uregulowania
godzin handlu w detalicznej
sieci uspołecznionej w ten

sposób, aby umożliwić ludziom
pracy zaopatrywanie się za­
równo w artykuły przemysło­
we, jak i spożywcze w najdo­
godniejszych dla nich porach
dnia.

Zresztą jeśli chodzi o handel
w niedzielę, istniały już pod
tym względem pewne prece­
densy. Oprócz głośnego nie­
gdyś warszawskiego „Kercela-
ka‘‘ — czynne są w niedzielę
prywatne „owocarnie", które
po wyższych cenach sprzedają
różne artykuły. Również w

niedziele odbywa się sprzedaż
mleka w sklepach spożyw­
czych. Oczywiście są to skrom­
ne półśrodki.

Inną sprawa, że przedłużenie
godzin handlu, wymagające
zwiększenia personelu oraz po­
konania trudności technicznych
nie mogło być dokonane z dnia
na dzień. Ograniczyliśmy się
więc początkowo- jedynie do
Warszawy.

Jak ob. Minister ocenia wy­
niki zarządzenia w stolicy?

— ęałkowicie pozytywnie.
Dzięki wcześniejszemu otwie­
raniu 6-klepów spożywczych o-

raz przedłużeniu funkcjonowa­
nia części sklepów WSS, PCH
i 3 FDT, jak również ograni­
czonych godzin handlu w nie­
dzielę — nastąpiła — można
to stwierdzić śmiało, radykalna
poprawa.

Już na podstawie dwumie­
sięcznego doświadczenia nale­
ży wyciągnąć wniosek, że pu­
bliczność warszawska chętnie
korzysta z tych udogodnień.
Jako wymowny przykład mogę
podać, że obrót gotówkowy o-

siągany w stołecznych PDT w

godzinach 19—22 i w niedzie­
lę od 9—17 wynosi do 30%
przeciętnego utargu w dni po­
wszednie, w uprzednio stoso­
wanym czasie otwierania skle­
pów, tj. od 9—19. Są to obro­
ty bardzo poważne.

Charakterystyczne jest, że
właśnie późnym wieczorem,
względnie w niedzielę, panuje
duży ruch w działach obuwia,
tkanin, konfekcji mę-skiej, przy
stoiskach ze sprzedawanymi na

raty aparatami fotograficznymi,
względnie radioodbiornikami,
słowem wszędzie tam, gdzie
klient szuka sposobności spo­
kojnego wyboru, gdzie decyzja
kupna wymaga odpowiedniego
namysłu. Niejednokrotnie za­
kupów dokonuje 6ię zbiorowo,
całymi rodzinami, co dotąd by­
ło rzeczą prawie niemożliwą.
Oczywiście w szerokim zakre­
sie korzysta sę również z moż­
liwości nabywania artykułów
spożywczych.

Czy udogodnienie to będzie
udostępnione konsumentom ró­
wnież i w innych większych
ośrodkach miejskich?

Naturalnie. Ministerstwo o-

trzymywało wiele wniosków i
dezyderatów w sprawie prze­
dłużania godzin handlu od o-

kręgowych rad związków za­
wodowych i terenowych orga­
nizacji społecznych. Ponieważ
handel uspołeczniony dorósł
już do takiego usprawnienia
obsługi konsumentów, zostało
wydane zarządzenie upoważ­
niające wojewodów do podobj
nego uregulowania godzin han­
dlu detalicznego w większych
ośrodkach miejskich i osiedlach
robotniczych. Oczywiście nie
szablonowo, a zależnie od po­
trzeb.

— Jak wygląda sprawa go­
dzin handlu w przedsiębior.
stwach prywatnych?

— Obowiązują nadal do­
tychczasowe przepisy i wyda­
ne p-rzisz wojewódzkie władze
administracji oigólnej zarzą­
dzenia. Niestety, część przed­
siębiorstw mniej zdyscyplino-.
wanych nie stosuje slię do
nich, niejednokrotnie zamyka­
jąc sk-leipy w godzinach do­
wodnych,

Stan ten ni© może bvć tole­
rowany i dlatego podległe Mii-
nisterstwu władze otrzymały
poleceni© dopilnowania, aby
godziny (handlu, cboiwiąiziujące
prywatne przedsrębrjoiratwa. by­
ły ściśle, rygorystycznie- prze­
strzegane — z-aŁoń-czył swe u-

waigi wiceminister Zawadzki.

Łyżwiarze węgierscy
w Katowicach

WARSZAWA. — Zaproszeni
przez Polski Związek Hokeja
Lodowego, łyżwiarze węgierscy
w jeźdzle figurowej, przybędą
do Katowic prawdopodobnie w

końcu grudnia.
Węgierski Związek Łyżwiar­

ski zawiadomił, że przewiduje
wysłanie łyżwiarki Edy Kiraly
i duetu Nagy. Łyżwiarze wę­
gierscy reprezentują bardzo wy
s-oką klasę j występy ich n<a

sztucznym lodowisku w Kato­
wicach oczekiwane są z wiel­
kim zaiinteresow-aniem.

Zmiany
w kalendarzu PZŁ
WARSZAWA. — Z powodu

złych warunków atmosferycz­
nych, terminy obozów kondy­
cyjnych j łyżwiarskich mi­
strzostw Polski w Zakopanem
zostały przesunięte.

Obóz kondycyjny jazdy
szybkiej (dla 34 uczes-taóków)
odbędzie się w dn. od 9—21 sty
cznia 1950 roku, a obóz kondy­
cyjny jazdy figurowej (dla 10
uczestników) — w dn. od 22. I.
do 3. II. 1950 r.

N-a zakończenie obu obozów
odbędą się w Zakopanem łyż­
wiarskie mistrzostwa Polski:

jazdy szybkiej 21—22 stycz­
nia 1950 roku oraz

jazdy figurowej 4—5 lutego
1950 roku.

Komunikat
W PIĄTEK, 30 GRUDNIA BR.,

o godz. 17, -w lokalu Rady Kultury
Fizycznej i Sportu ORZZ w Krako­
wie, Rynek Główny 34, I ofic., I. p .f

odbędzie się zebranie organizacyjne
Komitetu turnieju piłki siatkowej kół

sportowych.
Zebranie odbędzie się z następują­

cym porządkiem, dziennym:
1) Zagajenie.
2) Wybór Komitetu turnieju,
3) Zatwierdzenie regrudamiinu tuirn&eju.
4) Losowanie.

5) Ustalenie terminarza rozgrywek,
6) Krótkie objaśnienie nowych prze­

pisów.
7) Wolne wnioski.

Prosimy o niezawodne i punktualne
przybycie.

Dzśsśejsze Zmprestj ^ffijstifczne Krakowa:

Państwowy Teatr int. J. Słowackiego
LUBOW JAROWAJA
przedstawienie nagrodzone

I nagrodą zespołową na Festiwalu
Sztuk Radzieckich

Powtórzenie dziś, 29 grudnia, o godz. 19 wieczorem.

Państwowy Stary Teatr
Duża Sala — „NIEMCY11 — godzina 19.
Mała Sala: „MORALNOŚĆ PANI DULSKIEJ11 godz. 19.15.

Teatr Lalki I Aktora „Groteska"
ul. św. Jana 5. Tel. 560-19

CYRK TARABUMBA
tekst Gwidona Miklaszewskiego

godz. 17 widowisko dla dzieci

godz. 19.30 wersja dla dorosłych

Państwowy Teatr Młodego Widza

Karmelicka 4. Tel. 554-85

Dziś! Dnia 29 grudnia T949 r. Oxić!

o godzinie 19-tej

Prapremiera! Prapremiera!

według powieści MARKA TWAIN’A, w opracowaniu E.

SOKOLSKIEJ

- „KSIĄŻE | ŻEBRAK'1

inscenizacja i reżyseria M. BIL12ANKI, muzyka A. MUL­
LERA. dekoracje i kostiumy prol. A. MARCZYŃSKIEGO,
układ taneczny Z. LUBARTOWSKIEJ. — Kasa 'estru

czynna od 10—13 i od 15-tej. 86515

— Zdaje mi się, że wtedy wszystko będzie
inne — mówiła Szura podniecając się coraz

bardziej swoimi marzeniami. — Wtedy wszyst­
ko można będzie zdecydować inaczej, na no­
wo... I może to, co wydaje się nieziszczalne, o-

każe się wtedy naturalne i możliwe. Przecież

będziemy żyli w całkiem innej atmosferze, tam,
gdzie nie ma śmierci, krwi, bólu i koszmarów...
Jak myślisz, mój drogi? Czyż ludzie nie będą
Się czuli jak... nowonarodzeni?

— Rozumiem cię, Szuro. I mnie się wydaje,
że dzień ten — to będzie nie tylko ważna data

historyczna. Będzie to bez wątpienia coś zna­
cznie większego. Bo wszystko zacznie się od

początku i będzie tylko sama przyszłość przed
nami, na którą przysięgać będzie cała ludz­
kość... •

,

Czernysz nie domówił. Znany im dobrze

wibrujący świst przeciął nieruchome powietrze
wieczorne. Roziskrzyła się i zatrzeszczała gę­
stwina leśna. Szura insltynkownie chwyciła
Czemysza za rękę i oboje przyśpieszyli kroku,
oglądając się za każdym pękającym za ich ple­
cami pociskiem. W górze pędziły ogniste od­
łamki i przebijając się przez pociemniałą zieleń

z hałasem strącały. gałęzie.
Nareszcie wydostali się spod ostrzału i wy­

szli na skraj lasu. Ujrzeli stanowisko ogniowe,
bliskie już okopy i uspokoili się od razu.

Wysoki strop nieba złocił się w ostatnich
blaskach zorzy wieczornej. Szowkun wspinał
Się już z sanitariuszami po stromym zboczu. W

dole, na stanowiskach ogniowych żołnierze

gbili się spokojnie w grupki słuchając czyjejś
Smętnej pieśni. Wśród tych jarów austriac­
kich jakoś szczególnie chwytała ona za serce.

Oj, zijdy, zijdy, jasen misjacu,
Jak heto młynowe koło...

Oj, wyjdy, wyjdy, serce-diwczyno,
Ta promow do mene słowo...

To rozśpiewał się Makowiej skurczywszy się
gdzieś w szarym okopie.

Przez całą noc napływały wojska. Droga do

najbliższej wsi zaplecza do przedniego skraju
była zawalona czołgami, ciągnikami i samo­
chodami. Stopniowo wszystko to wsiąkało w

przydrożne gaje i jary. Dowódcy baterii sprze­
czali się zaciekle o każdy skrawek ziemi. Bra­
kło miejsca na stanowiska ogniowe.

O północy przy jarze, gdzie zagnieździły się
kompanie moździeźowe, zahuczały ciężkie
czołgi... Choma, który rozmieścił się ze swoimi

podwojami na noc w pobliżu stanowisk ognio­
wych, rzucił się zaperzony na czołgistów. O

swoją własną działkę nie kłóciłby się zapewne
z takim zapałem jak teraz o tein bezpański
skrawek lasu, w którym się zatrzymał na po­
stój. Miotał się z nahajką przed czołgami usi­
łując nadaremnie powstrzymać warkot moto­
rów.

/ł. Cgoncsar tłum. M. TMśńska

Zlata 'JbuiAa
— Prt, stać, prr! — krzyczał ze wszystkich

sił na niewidzialnych mechaników. — Dyszel
złamiecie!

Kierowcy nie zwracali na Chomę uwagi, ko­
nie rzucały się w ciemności na wszystkie stro­
ny, aż trzeszczały dyszle.

— Żeby was, do licha!...

Czołgi stanęły na skraju lasu, tam, gdzie to

było przewidziane. Chajecki, wyparty z całym
swoim gospodarstwem w kolącą gęstwinę, ze­
pchnął z kolei w głąb lasu kilka armat i jakąś
kuchnię. Urządziwszy się na nowym miejscu,
Choma uspokoił się szybko i pogodził z losem.

Po pewnym czasie spacerował już znowu ko­
ło głuchych teraz maszyn, opukiwał je spokoj­
nie batożyskiem i wypytywał czołgistów o gru­
bość pancerza, A potem położył się przy czoł­
gach obok umorusanych kierowców i zapom­
niawszy o wszystkich krzywdach j niesprawie­
dliwościach, tłumaczył nowoprzybyłym, z kim
teraz nawiązali łączność.

Słuchając Chomy można było pomyśleć, że

gwardyjskf pułk strzelców, z którym czołgiści
będą mieli teraz szczęście współdziałać, nie ma

sobie równego. Okazało się, że składa się z zu’

pełnie wyjątkowych ludzi, z bohaterów nad bo­
haterami. Dowodzi tym pułkiem energiczny i

groźny Tadżyk, członek Akademii Samijew.
Zwiad pułkowy prowadzi co n-oc na niebywałe
wyprawy sławny „wilk1 Kazakow, kawaler

wszystkich trzech stopni! Sztandarem pułkowym
opiekuje się bohater spod Stalingradu i Buda­
pesztu, starszyna Bagirow. O nim chyba wszy­
scy słyszeli. Nie słyszeli? Wstyd i hańba!! Prze-

cięż to on spod ziemi szturmował hotel „Euro­
pę"!... I o Chajeckim też nie słyszeli? I o Wo-
roncowie? Oj ludzie, wy, ludzie! Bohater Zwią­
zku Radzieckiego, major Woroncow jest zastęp,
cą dowódcy do spraw politycznych w tym bo-
hatersSjtim pułku. Prawdę mówiąc wszystko le­
ży na jego głowie. Ale co za głowa? Chłop
ma już przeszło czterdziestkę, ma syna w woj­
sku, ale zobaczylibyście tylko, co to za chłop!
Co za siła! Z takim pójdziesz, to na pewno doj­
dziesz!,.. Jeśli oferma z ciebie, to cię w kozi

róg zapędzi, ale jeśli pełnisz uczciwie syoją
służbę, to wtedy ci od niego cześć j sława.

— Zakarbujcie to sobie w pamięci i nie za­
dzierajcie nosa, bo nie z byle kim sprawa!...

Zdawało się, że w tym niezwykłym pułku
wszystko powino było oszołomić zarozumiałych
czołgistów. Było się czemu dziwować! Przecież

dzisiaj w nocy niezmordowani zwiadowcy puł­
kowi myszkują już na piątej z kolei obcej gra­
nicy. Przejść przez pięć kordonów, mieć za so­
bą tysiące walk — to chyba nie żarty, co?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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"Baszta, mieczników

u istnie-

podobną
stolarzy.

Baszta mieczników stała między bramą Sławkowską
jącą do dziś basztą cieśli. W konstrukcji swej była
do istniejącej jeszcze baszty pasamoników i baszty
Podstawa jej o rzucie kwadratu była z dzikiego kamienia.

Mniej więcej na wysokości muru część frontowa baszty prze­
chodziła w półkole. Materiałem budowlanym była cegła (nie-
tynkowana), krawędzie baszty od 'strony miasta ujęte były
w ciosy kamienne. Basztę zdobiły kule kamienne oraz mo­
tyw z cegieł układanych krawędzią. Jako baszta przybramna
posiadała liczne otwory strzelnicze obramowane kamieniem.

Hurdycja baszty wsparta na kamiennych kroksztynach po­
siadała podłużne ślepe okna tynkowane oraz otwory strzelni­
cze dla łuczników. Basztę pokrywał dach szpiczasty załama­
ny. Zbudowana była jeszcze w średniowieczu w latach 1198—

1199 łącznie z barbakanem i pobliskimi basztami, a zburzo­
na w r. 1813. Dotychczas uważano ją powszechnie za basztę
przekupniów, ostatnie badania naukowe wykazały jednak, że

jest to baszta cechu mieczników.

Opis i rys. B. W. Schónborn

Ob naszych korespondentów

I 1 czyć się, nigdy nie jest za

późno — powiedział 51-
letni pracownik kopalni soli w

Wieliczce ob. Krauz.
Stara to prawda znana każ­

demu, a ob. Krauz dobrze ją
widać musiał zrozumieć, skoro
mimo późnego wieku zdecydo­
wał się na nowo usiąść w ławie

szkolnej w godzinach wolnych
od zajęć i słuchać wykładów z

zakresu szkoły średniej, a póź­
niej zdawać „maturę". Poszło
doskonale, w czerwcu br. uzy­
skał świadec.wo ukończenia

szkoły średniej.
Dziś ob. Krauz nie jest odo­

sobniony w umiłowaniu wie­
dzy. Państw. Ogólnokształcące
Liceum dla Dorosłych w Wie­
liczce, otwarte w marcu 1947
roku, zdobyło sobie powszech­
ny szacunek wśród — miesz­
kańców miasta i okolicy. —

Liczba uczniów w wieku od 18
lat wzwyż wynosi. 151. Wykła­
dy odbywają się w godzinach
popołudniowych tak, aby ko­
rzystać z nich mogli również

obywatele pracujący zawodo­
wo. W każdy dzień cieszą się
dużą frekwencją mimo, że ucz­
niowie nieraz przychodzą na

nie z 3—5 kilometrowej odle­
głości. Są to przeważnie robot­
nicy, ale nie brak i chłopów z

okolicznych wsi, oraz synów i
córek z domów inteligenckich
Nauka trwa 3 i pół lat podzie­
lona na 6 semestrów. Cztery
pierwsze semestry wypełnia
program nauki dawnbgo ogól­
nokształcącego gimnazjum. a'wa
następne to liceum typu huma­
nistycznego i matematyczno-
przyrodniczego.

Za pobieranie nauki opłaca
się miesięcznie zasadniczo 500
zł. Uczniowie niezamożni mo-.

gą korzystać ze zniżki. 50 osób
zostało nawet całkowicie zwol­
nionych z opłat. Członkowie
zaś Związków Zawodowych d-
iszcza!ą opłatę miesięczną w

wysokości 350 zł. Niezależnie
od tego na:bardziei potrzebują­
cy pomocy otrzymują stypen­
dia w wysokości 2 tys. zł; mie­
sięcznie. -

Zadziwfaiący' jest fakt, że u-

czniowie Liceum, aczkolwiek w

nrzeważa;ace’ liczbie obywate­
le, na których spoczywają o-

bowiązki rodzinne lub związa­
ne z pracą na roli, w fabryce
czy innym zakładzie, nie skar­
żą się na zmęczenie. Wręcz
przeciwnie, po skończeniu pra­
cy, zamiast myśleć o wypo-

mury

przy
dobre

Szkoła, która naprawia krzywdę społeczną
Cbłopi i robotrrcy uczniami Państwowego Ogólnokształcącego Liceum

dla Dorosłych w Wieliczce

czynku, z radością kierują swe

kroki do szkoły, by zdobywać
wiedzę, od której y? czasach
sanacji dzieliły ich nie dające
się wówczas przełamać
krzywdy społecznej.

Nic też dziwnego, że

tym zapal notowane są
postępy w nauce. Dotąd złożyło
egzaminy, dojrzałości 68 osób.
Pierwsza matura miała chara­
kter niezwykle uroczysty, bu­
dząc szerokie zainteresowanie
wśród władz szkolnych, pań­
stwowych i’ miejscowego spo­
łeczeństwa. Większość uczniów
po uzyskaniu świadectwa ma­
turalnego kontynuuje naukę na

UJ i innych wyższych uczel­
niach w Krakowie.

Wspomnieliśmy, że ucznio­
wie Państw. Lic. dla Dorosłych
w Wieliczce korzystają z ulg w

opłatach szkolnych. Nie jest to

jedyna dla nich pomoc ze stro­
ny zakładu. Uczniowie korzy­
stają również z różnego rodza­
ju pomocy naukowych. Maja
do dyspozycji dobrze wyposa­
żoną czytelnię i bibliotekę. —

Istnieją też t. zw. godziny u-

dzielania pomocy w nauce. Są
to lekcje, na których profeso­
rowie bezinteresownie udziela­
ją informacji, z zakresu wykła­
danych przez nich przedmio­
tów, wyjaśniając' to, co nie zo­
stało należycie zrozumiane. —

Specjalnością zakładu są go­
dziny przyjęć, zaprowadzone
na wniosek dyrektora A. Ni­
kła. Polegają one na tym, że

nauczyciele szkoły ofiarowują
jedną godzinę na tydzień dla
dobra uczniów, w ciągu któ­
rej udzielają porad odnośnie
samokształcenia. Poza tym w

czwartek każdego tygodnia, ja­
ko dzień wolny od zajęć u-

rządzane są wycieczki na róż­
ne wystawy, do teatru itp..
dzięki czemu uczestnicy korzy-
s.ają również z rozrywek kul­
turalnych, na które indywi­
dualnie nie mogliby się zdo­
być, czy to z braku czasu, czy
też ze względów materialnych

Duże usługi oddaje uczniom
również Bratnia Pomoc,' zorga­
nizowana w szkole niemal rów­
nocześnie z rozpoczęciem wy­
kładów.

Z inicjatywy młodszych słu­
chaczy powstał i rozwija się
Związek Młodzieży Polskiej,
przedstawiciele zaś starszych
zorganizowali miejscowe koło
Polskiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, aby zachęcić ko­
legów do pracy społecznej i
ideowej.

Szkoła spełnia należycie
swoje zadance kształcenia ucz­
niów na pożytecznych i twór­
czych obywateli Polski Ludo­
wej oraz przygotowania ich do
studiów na wyższych uczel­
niach i do przodowniczej pra­
cy w budownictwie socjaliz­
mu" — spodziewać się więc
należy, że i w przyszłości nie
zawiedzie pokładanych w niej
nadziei.

Największą zaś bolączką
szkoły jest brak bursy dla
uczniów z dalszych miejsco­
wości pow. krakowskiego, mie­
chowskiego i myślenickiego:
nrzv dobrej woli mieiscowego
społeczeństwa j mie:scowych
władz da sie niewątpliwie ten
brak uzupełnić.

M. P. PŁATEK
Korespondent chłopski.

Taśma filmowa na usługach.
kłamliwej propagandy

Jednym z narzędzi reakcyj-
/nej propagandy amerykań­

skiej jest „kronika filmowa'1.
Pod pozorem rzekomo „obiek­
tywnego rejestrowania faktów
z życia USA i życia międzyna­
rodowego", 90 milionów ame­
rykańskich bywalców kin kar­
mi się codziennie specjalnie
przyrządzoną i przyprawioną
propagandą filmową. Twórcy
kromki filmowej mona się wy-
kazać niemałym wkładem w

kampanię dezorientowania lud­
ności amerykańskiej; rzucania
oszczerstw na partię komuni­
styczna i na nostęnowy ruch

robotniczy w USA. Przyczynia
ją się oni do idealizowana, a-

yresnwnej i reakcyjnej nnPtnki
rzcdii, wszoze-oiaią w świado­
mość mas poglądy szowinisty­
czne, rasistowskie itd.

Tę reakcyjną propagandę, u-

prawianą przy pomocy kroniki

filmowej, zaopatrzono w pięk­
nie brzmiące hasło: „Taśma
filmowa nie kłamie". Ale w rę­
kach monopolistów amerykań­
skich taśma filmowa staje się
zręcznym i złośliwym kłamcą,
nie mniej, a może nawet bar­
dziej szkodliwym, aniżeli ame­
rykańska prasa i radio. Fałsze­
rze filmowi
przeróżnych tricków, zresztą
niezmiernie
twych do zrealizowania,
imę filmową i
dać i kleić w dowolnym miej­
scu, dorabiać oddzielnie tekst

uciekają się do

prostycli i la-
Ta-

można przecież

dźwiękowy, inscenizować odpo­
wiednie incydenty itd.

Produkcja kroniki filmowej
w USA ześrodlcowana jest w

rękach pięciu towarzystw fil­
mowych, zajmujących stanowi-

...sko kierownicze w przemyśle,
filmowym USA. Są to: ..Twcn-
tieth Century Fox", „Warner
Pathe", „Paramount", „Uni
r-ersal" i „Hearst News". Ka­
żde z nich produkuie co ty­
dzień po dwie kroniki filmowe
wyświetlane w pozostających
nod kontrolą tuch towarzystw
kinach. Właściciele inmich kin
zmuszeni sa dawać tę kromkę
jako obowiązkowy nadpro­
gram.

Pięć wyżej wymienionych to­
warzystw produkuje kronikę
filmową w warunkach na iści­
ślejszej wzalemnel współ-nra-
cu. szczeaólpie ścisłej, jeśli i-
dzie o zdjęcia wydarzeń wię-
dz>rna,rodowych. Zdjęcia te ko-
pipie sie w pięciu wydaniach,
różnią sie one jedynie tekstem

komentarzy.
A oto przykład, ilustrujący

jeden ze sposobów, jakimi po-
słuauią się filmowcy amery­
kańscy. by uczynić z kroniki

filmowej narzędzie reakcyjnej
prana nandy.

Podczas wielkiego stroiku
rohotn;ków portowych w San
Francisco (w i°?4 r.) doszło
rzekomo pomiędzy strakuiacu-
mi a nolicio. do krwawych
starć. Wynadki te znst.ału sfil­
mowane i wyświetlone w ki­

nach. Dwa lata później wyszło
na jaw, że te „krwawe wypad­
ki" były odegrane przez bandę
łobuzów, wynajętych specjalnie
w tym celu, przez towarzystwo
filmowe wespół z pewnym pro­
ducentem uzbrojenia, który
pragnał przy tej sposobności
wypróbować na. żywych lu­
dziach działanie nowych gazów
łza/uńających.

Ale gdy w 1937 r. podczas
strajku robotników fabryki
koncernu „Republic" w Chica­
go, sfilmoiuano przypadkowo
prawdziwy napad policji na

pikiety robotnicze — film ten

nie był wyświetlany.
Równie tendencyjnie wyzy­

skują towarzystwa filmowe
materiały zagraniczne, otrzy­
mywane w ramach zadartych
z zagranicznymi firmami u-

mów o wz"iemnej wyr-icnir in­
formacji filmowych. Na ekra­
nach US 4 wyświetla, sic infor­
macje sfałszowane, wychwala­
jące kolonizatorów holender­
skich w Indonezji, duskredutu-
jące ruch narodowa-smtzwoleń-
ezu ludu indnn.ezsilskleoo. po-
pularyzn-acee ruch gaullistow-
ski we Francji itp.

Tak wiec codzienne prakty­
ki kronikarzy fimowuch TTSA
zadała ną k.ażdum leroku błam
duszonej przez nich dewizie:
..Taśma, filnwwą nie kłamie".
W rekach reakcjonistów i nod-
żeaa.czy wojennych f-lm pi-mie
codziennie, stale i bezczelnie.

N. i.

Konferencja poświęcona badaniom

nad początkami państwa polskiego
W Naczelnej Dyrekcji Mu­

zeów i Ochrony Zabytków od­
była się doroczną konferencja
sprawozdawcza Kierownictwa
Badań nad początkami państwa
polskiego.

Badania te, prowadzone już
drugi rok, mają na celu pozna­
nie procesu formowania się
społeczeństwa polskiego, k'óry
doprowadził dg powstania na­
szej organizacji państwowej.
Podjęto zespołowe prace wy­
kopaliskowe oraz źródłoznaw-
cze. a także historyczno-geo-
graficzne. przy których współ­
pracowali przedstawiciele sze­
regu dyscyplin naukowych.

Na konferencji złożono spra­
wozdania z badań przeprowa­
dzonych w ub. sezonie. W ob­
radach. które zagaił wicemin.
Sokorski, wzięli udział przed­
stawiciele Naczelnej Dyrekcji
Muzeów i Ochrony Zabytków,
kierownictwo i pracownicy na­
ukowi badań oraz szereg spe­
cjalistów z zakresu historii, ar.

cheologif przedhistorycznej j
wczesnodzi-ejowej, historlj sztu­
ki oraz innych nauk.

We wstępnym referacie kie­
rownik badań prof. dr A. Giey­
sztor przedstawił całokształt
ich rozwoju j poddał krytycz-

nej analizie ich dotychczasowy
przebieg. Nas ępnie prof. dr M.
Małowlst w referacie poświę­
conym problematyce badań
nad historią gospodarcza okre­
su wczesno-historycznego wy­
kazał podstawową rolę, jaką
spełnił rozwój stosunków pro­
dukcyjnych w okresie formo­
wania się państwa polskiego i
kształtowania się społeczeń­
stwa feudalnego.

Długotrwała i ożywiona dys­
kusja nad tymi zagadnieniami
wniosła nowe spostrzeżenia i
dała materiał dla ustalenia pod­
staw metodologicznych dal­
szych prac. Podkreślono tu ko­
nieczność położenia nacisku
ną badanie rozwoju sił pro­
dukcyjnych m. in. szczególnie
na badanie rozwoju narzędzi
rolniczych. Poszukiwania te

mogą rzucić wiele światła na

proces formowania się społe­
czeństwa klasowego w Polsce;
uwzględniono tu również do­
niosłość badań porównawczych
nad rozwojem państw o podob­
nej jak w Polsce strukturze
społecznej, a przede wszyst­
kim Rusj Kijowskiej, wysuwa­
jąc przy tym postulat nawią­
zania najściślejszej współpra­
cy z nauką radziecką.

Warszawa przyszłości

Makieta Centralnego Ośrodka Szkoleniowego Pracowników
Spoi., według projektu inż. architekta M. Ptic-Borkowskiego

Kranika ttimyczM

Muzycy Bydgoszczy
uczcili roczńcą urodzin

Towarzysza Stal na

Dla uczczenia 70 rocznicy
urodzin Generalissimusa Stali­
na, ORZZ i Tów. Muzyczne w

Bydgoszczy — zorganizowały
nadzwyczajny koncert symfo­
niczny, poświęcony muzyce ro­
syjskiej i radzieckiej. Pomor­
ską orkiestrą symfoniczną dy­
rygował Olgierd Straszyński.
Solistką koncertu była J. Hu-

perłowa (mezzosopran).

Kultura muzyczna

dla mas

W Poznaniu założona z m-

ła pierwsza placówka spół­
dzielcza, skupiająca muzyków.
Zadaniem nowej placówki jest
upowszechnienie kultury muzy­
cznej wśród najszerszych mas

społeczeństwa.
W tym celu celu podjęta zo­

stanie ożywiona działalność
szkoleniowa. Ponadto zorgani­
zowane zostaną zespoły orkie-
stralne oraz ekipy artystyczne,
które włączone zostaną do ru­
chu łączności miasta ze wsią.
W programie swej pra.cn ze­
społy te położą specjalny na­
cisk na muzykę' narodów sło­
wiańskich)

*

Rocznica urodź n

Beethovena

Z okazji 179 rocznicy uro­
dzin Ludwika Beethonena w

Filharmonii Łódzkiej odbył się
koncert, poświęcony muzyce
Beethonena. Jako solista wy­
stąpił laureat IV Międzynar.
Konkursu im. Chopina Zbi­
gniew Szymonowicz. Orkiestrą
dyrygował Roman Mackie­
wicz. Na program, koncertu
złożyły się: IV symfonia. Kon­
cert fortepianowy Asdur oraz

uwertura „Koriolan". Koncert

powtórzony został na zorgani­
zowanym przez Filharmonię
niedzielnym poranku dla świa­
ta pracy.

*

Poranek muzyczny
w Lublinie

W sali Teatru Muzycznego
w Lublinie odbył się poranek
popularny Filharmonii Pań­
stwowej z udziałem solisty Je­
rzego Golferta. Program kon­
certu obejmował utwory Pade­
rewskiego, Moniuszki, Liszta,
Brahmsa i Nowowiejskiego.

*

Jubileusz poznańskich
pocztowców-muzyków
Sekcja muzyczna Zw. Zaw.

Prac. Poczt, i Telekomunikacji
w Poznaniu obchodziła w tych
dniach uroczystość 25-lecia

swego istnienia. Z tej okazji
w auli U. P. odbył się koncert )
jubileuszowy z udziałem orkie­
stry ZZPPT okr. poznańskie­
go oraz artystów Opery Po­
znańskiej. Orkiestrą dyrygo­
wał jej obecny kierownik rK.
Skiba oraz b. dyrygenci zespo­
łu, m. in. 84-letni emeryt pocz­
towy M. Lange.

Chorzy proszę
o Tonyujhi kulturalne

Z całej Polski przyjeżdżają
w piękną, górską okolicę
do Bystrej Śląskiej - Po zdro­
wie 1 siły do dalszej pracy —

ludzie chorzy na płuca. W Sa­
natorium Zakładu Ubezpieczeń
Społecznych w Bystrej przeby­
wa ok 500 kuracjuszy.

Są oni pozbawieni wszelkich
rozrywek kulturalnych, ponie­
waż ze względu na leczenie
nie mogą opuszczać zakładu.
Do Sanatorium nie przybywają
również zespoły artystyczne.

Wydział Kultury i Sztuki,
Artos. p'acówkj teatralne w n-

ny zainteresować się bliżei ku­
racjuszami w Sanatorium w By­
strej i udostępnić im kultural-
ną rozrywkę której są pozba­
wieni — przez możliwie czę­
ste przyjazdy zespołów z uroz­
maiconym programem artysty­
cznym.
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